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Stanislaw Piasecki 


Ukazało się świeżo z druku 
wydawnictwo w założeniu bardzo 
pożyteczne: katalog informacyj- 
ny p. t. „Książka w bibljotcce'". 


iteracko-artysi 


stały dodatek tygodniowy pod redakcią Stanisiawa Piąseckiegso 


niedziela 29 kwietnia 1934 r. Nr. 18 
Hierarchia gwiazdek 

samych współpracowników kata-| dzie udzielać porad czytelnikom.;kla się najwyraziściej przy pi-| Berenta, który można obecnie| jedną gwiazdkę.  Nieinaczej 2 

logu rzecz ta wywoływała  naj-| Można było ocen weale w kata-| sarzach Młodej Polski. Współ-|czytać, podany jest w katalogu | Reymontem. Najaktualniejsza na 

więcej wątpliwości i wahań, u-|logu nic zamieszczać, ale jeśli| pracowniey katalogu zdają się|bcz gwiazdki. Skolci „Próchno” | czasy dzisiejsze jego powieść, 

roczyście zaznacza, że nie chce|się już je zamieścilo, to trzeba|nie nie wiedzieć o wielkiem prze-li „Ozimina* mają po jednej| „Ziemia obiecana“, ma tylko -jed- 


Gruby tom, liczący 800 stronie z 
skorowidzem i tablicami, 


opra- 
cowany przez Poradnię Bibljo- 
teczną Warszawskiego _ Koła 
Związku  Bibljotekarzy Polskich 


(pod redakcją Wandy Dąbrow- 
skiej i Jana Muszkowskiego). 
Wydany nakładem Polskiego To- 
warzystwa Wydawców Książek i 
Związku Księgarzy Polskich z 
zasiłku Ministerstwa Wyznań Re 
ligijnych i Oświecenia  Publicz- 
nego. 

Z rozmysłu wymieniam tu 
szczegółowo wszystkie instytu- 
cje, które współpracowały w wy- 
daniu katalogu, określa to bo- 
wiem wyraźnie jaknajbardziej o- 
ficjalny charakter publikacji: 
Swoje placet położyły związki 
bibljotekarskie, wydawnicze i 
księgarskie, a Ministerstwo O- 
Światy rzecz sfinansowało. 


Katalog ma za zadanie ułatwić 
bibljotekom i czytelniom publicz- 
nym  orjentację w bieżącej pol- 
skiej produkcji wydawniczej, w 
Szczególności zaś dopomóc bi- 
bljotekarzowi w racjonalnem kom 
pletowaniu księgozbioru. Jest to 
rozumowana bibljografja, liczą- 
ca przeszło 4600 pozycyj, obej- 
mująca książki dostępne dotąd w 
handlu księgarskim, a więc prze- 
dewszystkiem wydane w ostat- 
niem piętnastoleciu. Bibljogra- 
fję podzielono na działy (książki 
dla dzieci i młodzieży, powieści i 
nowele, poezje i dramat, filo- 
zofja, językoznawstwo, nauki 
Ścisłe i t. d., i t. d.), każda pozy- 
cja zawiera szczegółowe dane bi- 
bljograficzne, odnoszące się do 
danej książki, wraz z jej ceną i 
kiskuwierszowem _ streszczeniem. 
Skorowidze alfabetyczne na- 
zwisk, tematowo - zagadnienio- 
wę literatury pięknej i przedmio- 
towo - zagadnieniowe literatury 
naukowej, ułatwiają niezmier- 
nie orjentację w olbrzymim 
materjale. Słowem rzecz za- 
krojona  monumentalnie, opra- 
cowana metodycznie, podstawo- 
wa i niezbędna dla wszystkich 
bibljotek, czytelni i wypożycza|- 
ni w kraju. Ogrom włożonej W 
wydawnictwo pracy imponujący. 
Nie dziwota, że rzecz przygoto” 
wywano przez dwa i pół lata. 

Pierwsze tego rodzaju wydaw- 
nietwo w Polsce musi oczywiście 
mieć braki i usterki, Skrzętnie 
przewertowawszy grube tomiske, 
znajdzie się niejedną książkę po- 
miniętą i zapomnianą. To jed- 
nak są rzeczy do naprawienia w 
dodatkach do katalogu, które 
mają się odtąd ukazywać syste- 
matycznie. Główny katalog do- 
prowadzony został do początków 
roku 1938, w dodatkach będą no- 
towane ksiażki nowe i uzupełnie- 
nia. 

Jest jednak pewna sprawa za- 
sadnicza, której już dodatki zmie 
nić nie będą w stanie. Katalog 
obok danych bibljograficznych 2 
króciutkich streszczeń książek, 
wprowadza również ich ocenę. 
Oceny są dwojakiego rodzaju: 
stopnia trudności i wartości 
książki. Stopień trudności ozna- 
czono cyframi rzymskiemi od l 
do III, wartość książek — gwiadz- 
kami. Rzymska I oznacza 
„książki łatwe, dostępne dla naj- 
szerszego ogółu", II — książki 
„nieco trudniejsze, wymagające 
pewnego oczytania į przygotowa- 
nia umysłowego", III — książki 

„dla czytelników wytrawnych i 
osób o poważniejszych zajntere- 
sowaniach i dojrzałym sądzie". 
Jeśli idzie o znakowanie gwiazd- 
kami, określające wartość książ- 
ki, to brak gwiazdki oznacza 
książki „wartości przeciętnej, 
względnie nikłej”, jedna gwiazd- 
ka — książki „bardziej warto- 
ściowe”, dwie gwiazdki — książ- 
ki „dużej wartości pod wzglę- 
dem naukowym, artystycznym, 
bądź ideowym lub społecznym”, 

W przedmowie do katalogu re» 
dakcja robi tysiąc i jeden za- 
strzeżeń w sprawie tych ccen 
znakowych, stwierdza, że wśród 


nikomu narzucać swego stanowi- 
ska i że jest to tylko koleżeńska 
pomoc grupy ludzi blisko związa- 
nych z bibljotekarstwem dla o- 
sób mniej zorjentowanych w 
tych dziedzinach. Niemniej jed- 
nak wszystkie te zastrzeżenia 
przedmowy nie mogą zmienić 
faktu, iż właśnie oceny gwiazd- 
kowe stanowić będą jedną z naj- 
istotniejszych sugestyj katalogu. 
Nie chodzi tu o sprawę błahą: 
według tych gwiazdek tysiące bi- 
bljotek będzie uzupełniać księgo- 
zbiory, tysiące bibljotekarzy bę- 


Bole sław Miciń ski 


Rozmowa z Michałem Kondrackim 


Bedę mówił z Michałem Kon- 
drackim o muzyce. Przez chwilę 
szukam odpowiedniej tonacji dla na- 
szej rozmowy. Może uroczyste fis- 
dur (premjera!), może sentymental- 
ne d-mol (tajemnieze projekty... z2- 
mierzenia...). Ostatecznie — decydu- 
Je — w dobie muzyki atonalnej... 

INTRODUZIONE 

— Pyta mnie Pan o genczę „Po- 
pielin*? Otóż właśnie, geneza zade- 
cydowała o charakterze utworu. Wy- 


dobyłem go z sicbie — jeżeli tak 
można powiedzieć — w jednym bez- 


pośrednim zamachu twórczym latem 
1926 roku. Myślałem wtedy o pol- 
skim „Petruszee*.. byłem  jeszeze 
uczniem Konserwatorjum. Przypad- 
kowo wybór mój padł na „Marchot- 
* (tekst podsunęła mi Matka). Pie 
sałem niesłychanie szybko i łatwo. 
W roku ubiegłym, kiedy zabrałom 
się do przeinstrumentowania party- 
tury, z poprzedniej kompozycji zo- 
stała tylko oś koncepcji i powiew 
świeżości, właściwy zawsze pierw- 
„Popiclny“ nie są 


szym utworom. 
zimnym aktem artystycznego ro- 


zumu, Wynikły one poprostu z 
gwałtownej konieczności zobjekty- 
wizowania muzycznego przeżycia, 


nieskrępowanego jeszcze żadną zde- 
cydowaną postawą estetyczną. Zato 
w nową instrumentację postarałem 
się już włożyć całą wiedzę, zdobytą 
w ciągu kilkuletnich studjów w Pa- 
ryżu. 

— (o skłomiło mnie do napisania 
opery właśnie dziś, kiedy tyle się 
mówi o jej upadku? Ależ to nic- 
porozumienie! Skończyła się tylko 
pseudonaturalistyczna opera sprzed 
lat pięćdziesięciu, 1 tej nie potra- 
fią już wskrzesić najkarkołomniej- 
sze eksperymenty, ale „Cyrulik Se- 
wilskić nie stracił w ggu wieku 
umi świeżości, ani barwy. 

Kondracki mówi z ożywieniem, 
widzę, że trafiłem na temat, który 
go pochłania, mówi z przejęciem, z 


pasją, niemal: 


CON FUOCO. 


— Daleki jestem od jakiegokot- 
wick reali snu, ale właśnie space] 
nie realizmu  nieprawdojodobnosć 
sytuacji seenicznej przekształca o- 
pere, w najlragicznicejszych nawet 
momentach, w jakąś żałosną grote- 
skę i paraliżuje wszelką kontempla- 
CJĘ: Najpiękniejszy nawet Śpiew 
wprawiony w realistyczną akcję, nic 
może powołać w nas postawy este- 
tycznej, bo pierwej już mobilizuje 
postawę humorystyeczną. Nasze po- 
czucie rzeczywistości zostaje grote- 
skowo zdeformowane. W ostatecz- 
ności następuje zróżnicowanie dzieła 
na jego elementy składowe, na mu- 
zykę i fabułę. Widz śledzi rozwod- 
niona i pozbawioną dramatycznego 
napięcia akcję, albo z zamkniętemi 
oczyma wysłuchuje tasiemeowych a- 
ryj i orkiestrowego tremołanda. W 
sumie jedność dzicła zostaje rozbi- 
ta, a poszczególne elementy odbar- 
wione z wartości artystycznej. Przeł 
chwilą nazwałem tradycyjną operę 
pseudo-naturalizmem, i słusznie, bo 
naturalistyczną będzie tylko ak- 
cja sceniczna, działanie, 
ale partje wokalne będą już jawnem 
pogwałceniem zasad naturalizmu. 
Nie jest to przecicź świadomą de- 


wziąć za nie całkowitą odpowie- 
dzialność. 

Pobieżne choćby  przestudjo- 
wanie katalogu odrazu nasuwa 
szereg poważnych watpliwości. 
Przedewszystkiem nie sposób u- 
chwycić kryteriów, jakiemi kie- 
rowała się redakcja katalogu w 
ustalaniu owcj hierarchji gwiaz- 
dek. Raz jest to kryterjum tra- 
dycyjne, tak tradycyjne, że aż 
przebrzmiałe, innym znów razem 
ocena wartości książki nosi 
cechy wprost rewolucyjne. 

Kryterjum tradycyjne uwypu- 
[ESSE] 


A i , 


wartościowaniu, jakie odbywa się 
właśnie, w stosunku do tego od- 
cinka literatury w łatach ostat- 
nich, zwłaszcza w młodszem po- 
koleniu. A przecież właśnie mło- 
de pokolenie dostarcza bibljote- 
kom olbrzymiej większości czy- 
telników! 

Typowym przykładem  dezor- 
jentacji w tej mierze jest gwiazd 
kowa ocena dzieł Berenta. Pro- 
Stą, jasną nieskazitelna prozą pi- 
sany „Fachowiec“ Berenta, bli- 
ski i tematycznie dzisiejszym 
czasom, jedyny właściwie utwór 


(Przed premjera „Popielin') 


formacją rzeczywistości, bo właśnie 
opera trzyma się kurczowo tak zwa- 
nej „prawdy życiowej. 

— Włoski weryzm, to poprostu... 
deformacja realizmu — podsuwam 
Kondraekiemu. 

— Otóż to! Dlatego zadanie no- 
wcj opery widzę przedewszystkiem 
w przełamaniu lego kardynalnego 
błędu, tkwiącego u jej podstaw. 
Wszelkie próby modernizacji A la 
Krzenek będą już tylko szminkowa- 
niem trupa. Dlatego w „Popicli- 
nach“ neiekłem do iematów ludo- 
wych. Lud śpiewa najwięcej, w tym 
wypadku śpiew razi najmniej, jest 
w zupełności usprawiedliwiony 
prawdą sytuacji (święto „Popielin*), 
przyczem absolutnie odbiegam od 
realizmu, opierając się —na-tekście 


Michał Kondracki 


poetyckim, przesyconym atmosfera 
zupełnego irrealizmu, legendy. „Po- 
pieliny* to prasłowiański obrzęd, to- 
warzyszący narodzinom, stanowi on 
osnowę pierwszej księgi „Marchoł- 
ta", w której zrównoważone jakby 
zostały dwie prawdy człowieka: 
prawda życia i prawda śmierci (ży= 
cie dziceka okupione śmier cią mat- 
ki). Moja interpretacja kasprowi- 
czowskiego tekstu poszła po linji 
wydobycia maksymalnej dynamiki. 
Formalne, dramatyczne napięcia 
poctyckiego tekstu zostały wydobyte 
i podkreślone przez dynamiczne na- 
pięcia muzyczne, które odegrały ro- 
lę jakby napięć kierunkowych, ida- 
cych od naładowanego atmosfera 
niepokoju prologu, po finał, ujęty 
w rytm żywiołowego oberka. Stop- 
niowanie dynamiczne zostało oparte 
na narastaniu coraz to gwałtowniej- 
szych kontrastów. 

Szkocki natrysk, jak powiedzial 
Zelwerowiez, — lód-ukrop, lód-ukrop. 
lód-ukropt 


Poruszamy coraz to „istotniejsze 
tematy, naszpikowane „zjadliwemi' 
problemami. Zapalczywe con fuoco 
przechodzi w jakieś poważne, nace- 
chowane zamyśleniem: 


ADAGIO. 


„źródeł możemy szukać u He- 
gla, dla którego sztuka była tylko 
czasowo przejściową determinacją 
Ducha. Wedlug Hegla, okres wiel- 
kiej sztuki minął, podobnie jak o- 
kres mitologji. 

— Mówi pan o śmierci sztuki! To 
już marcia funebre — śmieje się 
Kondracki.—Wierzę w sztukę nawet 
w chwilach największego zwątpienia, 
wierzę z jakimś fanatycznym upo- 
tem Oczywiście, mam tu na myśli 
eike prawdziwą; która -jest wyra- 


Rys. Presław Karszowski 


zem indywiduum, jego osobowości, 
a nie mechanicznym, standaryzowa- 
nym produktem, jakby tego chcieli 
niektórzy nowocześni teoretycy. 

— A jednak — nawrzcam z upo- 
rem — właśnie nowe teorje standa- 
ryzujące dzicła sztuki, zdają się być 
zapowiedzią jej upadku. Zdaniem 
St. Ignacego Witkiewicza jest to 
nicubłagane prawo społecznego roz- 
woju, niszczącego indywidualizm. 
Rozwój społeczny tworzy rzeczy 
wspaniałe i piękne, aby je następ- 
nie zniszezyć bezlitośnie dla jedne- 
go cclu: uszczęśliwienia równomier- 
nego całej ludzkości w wymiarach 
bardziej materjalnych. Tragedja 
indywidualizmu. Cytowałem 
przed chwilą Hegla, jeżeli teraz 
wspomnimy o filiacjach, łączących 
heglizm z komunizmem... ale to już 
niemal truizmy. 

Skupionc adagio komplikuje się i 
wikła w niedomówieniach. Kondrae- 
ki milczy przez chwilę. Zastanawia 


| 


nji i naiwnych motywach ludowych, 


ię nad odpowiedzią. Nie pozwalam! pianu. 


nie- 


gwiazdce, a już całkowicie 
czytelne „Żywe kamienie“ 
dwie gwiazdki. Czytelnik z młode- 
go pokolenia postawiłby gwiadz- 
ki przy książkach Berenta właś- 
nie wręcz naodwrót, niż to uczy- 
niono w katalogu. 

Podobnie ma się rzecz z Żerom- 


ną, podporucznikowską gwiazdkę. 


Gwiazdkowanie dochodzi do ab- 
surdu, gdy rozpatrywać rzecz już 
nietylko w granicach utworów 
jednego autora, ale porównać oce» 
ny różnych autorów. Przypomi- 
nam: „Uroda życia“ Żeromskie- 
go i „Ziemia obiecana“ Reymonta 


skim.  Przebrzmiala _ młodopol- Odnaczońe dasielna zo JA 
ska stylizacja prozy „Dumy o t osa Aa E a f BA. 
hetmanie“ i „Powieści o Udałym p Pe SWIAZÓŚI a 


np. „Burza nad brukiem* Rusin- 
ka, „Ci ludzie“ Boguszewskiej, 
lub „Miasto mojej matki* Kade- 
na - Bandrowskiego. Rusinek jest 
niewątpliwie wielce utalentowa- 
nym młodym pisarzem i laurea- 
tem nawet, wysoko należy rów- 
nież cenić talent Boguszewskiej, 


Walgierzu” oznaczone jest sumien 
nie z dwiema gwiazdkami, pod- 
czas, gdy „Uroda życia” znajduje 
u autorów katalogu łaskę tylko na 


a „Miasto mojej matki“ - Kadena 
należy do najlepszych utworów 
tego pisarza — ale żeby „Uroda 


życia“ i „Ziemia obiecana“ miały 
stać niżej, a na równi z jedną 
gwiazdką oznaczonymi: „Pierw- 
szą krwią“ Krzywickiej, „Ludźmi 
z hotelu“ Vicki Baum, czy „Ka- 
pralem Szczapą' Krzęewskiego — 
to już niewatpliwie niezdrowa 
przesada. Nawet się oburzać nie 
można — wystarczy uśmiech. 


utu dojść do głosu, mówię dalej: 

— Na tle gorączkowego lempa ży- 
cia, społecznej mechanizacji, wy- 
czerpania środków artystycznego 
działania, tworzący dziś artyści nie 
mogą wyżywać się w dawnych, spo- 
kojnych, prostych formach. Szuka- 
my coraz to mocniejszych śródków 
estetycznego oddziaływania, z ko- 
nicczności komplikujemy forme, a 
przecież kompozycję możemy kom- 
plikować tylko do pewnych granie, 
poza któremi będzie ona już tylko 
nierozwikłanym chaosem dźwięków. | 
To przecież tragedja większości dzi- 
siejszych nierozumianyech ar-, 


Podobnie zabawne zdarzają się 
zestawienia, gdy porównać  hie- 
rarchję gwiazdkową książek z 
dwu różnych działów, katalogu. 
Recenzenci nie porozumieli się 
snać ze sobą i wypadły nieraz o- 
sobliwe karambole. Boya i jego 
wyznawczynię Krzywieką rozdzie- 


tystów. lono: podstawowe ksiażki mistrza 
— Otóż nie — przerywa mi Kon-| z zakresu życia świadomego „Dzie 
dracki — to się już skończyło, wra-| wice konsystorskie* į „Piekło ko- 


biet'. zamieszczono bezgwiazdko- 
wo w dziale „Nauki społeczne i 
prawne“, natomiast uzupełniające” 
wywody uczenicy p. t. „Sekret 


camy dziś do prostoty... 

— ..która jest niczem innem, jak 
wyższym stopniem wyrafinowania— 
podsuwam nieubłaganie — cieplar- 


| nianym tworóm,  oranżeryjnym | kobiety“. właczone do działu „Li- 
kwiatkiem. s teratura“ „odznaczono jedną 
— Bynajmniej, wracamy gwiazdką. Znaczy to, że „Piekło 


do pro- 
stoty, nieraz brutalnej, ale wzboga- | 
conej zdobyczami muzyki 


kobiet“ zakwalifikowano do ksią- 
żek „wartości przeciętnej, względ- 
szej (a może już wezorajszej?). Mo-| nie nikłej”, zaś „Sekret kobiety" 
je „Popieliny* oparte miejscami na! do książek „bardziej wartościo- 
nieskomplikowanej tonalnej harmo-| wych“. Karjera zawrotna. 


dzisiej- 


o 5 ; Różnice w ocenach recenzen- 
są oparte na najnowszej technice 16 5] k > działów do 
. A c =, 7 ary je 
instrnmentacyjnej. Niech pan slu- w" A» ce PTDEZ 

: prowadzają zresztą u "ICZ 
cha, tradycyjny akord c-moll, o- I 5 i y 


do nieoczekiwanych wyników. 
Tak np. przemiły gawędziarz hi- 
storyczny Stanisław Wasylewski, 
trafiwszy w dziale „Pamiętnikar- 


twierający Symfonję Psalmów Stra- 
wińskiego, dziś już brzmi zą- 
pełnie inaczej dzięki jego 
rozplanowaniu. To samo można po- 


Pi a ; zo“ na wiele rotliwe re 
wiedzieć o pierwszych akordach f- stwo“ na yV p ay Peh 
dur IV-cj symfonji Szymanow- cenzenta, na a vE a ew A 
skiego. pojedyńczych i podwójnych, że 

5 bije o siedem długości samego 


— Mówiąc o tragedji indywidua- 
lizmu, mówił pan — ciągnie Kon- 
dracki — o nowych indywidnach 
zbiorowych: klasach, ale zapomniał 
pan o narodzie, rasie! Trzeba tylko 
pamiętać o tem, że operowanie te- 
matami ludowemi nic daje jeszcze 
prawa do nazwania kompozycji ra- 
sową. P. Ducas, który nie czerpał z 
folkloru, jest Francuzem w sposo- 
bie wypowiedzi, w stylu, inwencji. 
Polski jest Chopin nietylko w ma- 
zurkach, ale i w. balladach, walcach, 
sonatach. Rola rasy w twórczości 
artystycznej jest znacznie głębsza, 
niż się to nam jeszeze dziś wydaje, 
dlatego nie można jej sprowadzać 
wyłącznie do stylizacji folkloru. 

Rozmowa urywa się na chwilę. 

— A nowe pańskie projekty? — 


laureata Nobla Reymonta, ostro 
ocenionego w dziale „Powieści“, 
nie mówiac już o tem, że ilością 
gwiazdek wysunął się zdecydową 
nie na czoło wszystkich polskich 
pisarzy współczesnych. 


To są oczywiście niezamierzo- 
ne rezultaty gwiazdkowej hierar- 
chji katalogu. Ale nie brak także 
zupełnie wyraźnych  tendenceyj 
politycznych. Na 4600  pozycyj 
ani razu nie pojawia się nazwis- 
ko jednego z najwybitniejszych 
pisarzy współczesnych — Adolfa 
Nowaczyńskiego. Bojkot zupelny. 
Głęboki myśliciel i świetny kry- 
tyk Zygmunt Wasilewski figuru- 
je w katalogu przeważnie bez 
gwiazdek, jego kapitalne, podsta- 


pytam. wowe studjum 0  Kasprowiczu, 
Nagle poważne adagio przekształ-| Wogóle nie zostało wymienione, 
ca się w kapryśne, pełne niedomó- | Sdy równocześnie szereg podrzęd 
wień: nych broszurek podrzędnych au- 
SCHERZO torów, obficie wyróżniono dwie- 
— Mieszkam w St. Nicolas, na ma gwiazdkami. j 
wysokości 1300 mtr. — odpowiadaj Z tego już łatwo się domyślić, 
Kondracki wymijajaco — narty, jek dopiero wygląda gwiazdkowa- 
śnieg, słońce... nie w zakresie książek o charak- 
— A muzyka? terze politycznym, czego zresztą 
— Słońce, śnieg, narty.. śnieg, | PO oficjalnym katalogu, wyda- 
slońee... nym z zasiłku Ministerstwa Oś- 
— „marty — dopowiadam znuie- | Wiaty, zgóry można się było spo- 
cierpliiwiony — ale muzyka, mu-| dziewać. 
zyka? A wszystkich tych śmieszności 
W odpowiedzi uśmiech tajemni-|i drażliweści można było łatwo 


uniknąć, rezygnując poprostu z 
metody wojskowego awansowa- 
nia książek gwiazdkami i ograni- 
czając się do obiektywnej infor- 
macji bibljograficznej, 


czy, wyraźnie konspiracyjny. 
— Narty są tylko od G-cj do S-ej, 
a muzyka... 
Kondracki 


podchodzi do Torte- 


mema a PETTA eaaa NANa EE e aee 


= Str. 2 
Adolf Nowaczyński 


Zdrada 


MOTTO: 


, „Niema! poprzez wszystkie kra- 
je Europy rozpościera się potężne 
1 wrogo usposobione państwo, któ- 
re ze wszystkiemi innemi jest w 
stanie stałej wojny i które nieraz 
straszliwie ciąży nad obywatelami: 
to żydostwo!”, 
J- G. Fichte (r. 1793). 


JAKI BENDA? 


W kwietniowym numerze „Ku- 
topy' (Rieder!) znów manifest 
jakiegoś „Comité d'action antifa- 
sciste et de Vigilance“ (sie). Pod- 
pisane pod manifestem komuni- 
zujące klerkosnoby, sympatyczny 
pomimo wszystko R. Rolland, an- 
typatyczny zawsze A. Gide, zwy- 
kłe żydy: Berl, Werth, Bloch, 
Guehenno od Calibana (i sam 
Caliban), Pierre Quint Prousto- 
wiec no i ten tajemniczy a dziś 
wszędobylski Benda. 

Jąki Benda? Powoli... 

Niedawno przypomniała prasa 
Daryska jeden z zastarzałych ty- 
siącznych skandalów, który teraz 
znów ` doznał odświeżenia w 
związku z Aleksandryną, to jest 
skandal z roku 1938 w związku z 
pakebotem „Valdivia“ (Marscil- 
le — Amerique du Sud). Wykra- 
dziono ze statku ważne worki 
pocztowe. Winowajców . oczywiś- 
cie nie odnaleziono. Sprawa po- 
szłą „w zapomnienie”. Po dwóch 
latach sobie przypomniano o niej 
po raz pierwszy, a teraz, w kwiet- 
niu po rąz drugi łącznie z aferą 
Stawiski. Maczał w tem rącz- 
ki pewien Benda. Jakj zaś Benda, 
to zacytujemy z prasy ustęp w 
oryginale: 

„Et voici qu'en fin 1925, on décou- 
vre, dans-une grande banque pari- 
sienne, vingt titres provenant des 
vols du Valdivia, C'est Stavisky qui 
les a deposćs là en nantissement. On 
Vinterrąge. H prétend avor reçu ces 
titres d un de ses amis, Marcel Ben- 
da; ancien collaborateur de Malvy qui 
purge dans une prison belge une pei- 
ne de dixhuit mois pour trafic de ti- 
tres volés également à bord du Valdi- 
via. Aux magistrats belges qui lont 
condamné, Benda a prêtendu que 
c'est Stavisky qui les lui a remis. Une 
confrontation s'impose. Elle maura 
jamais lieu. 

Six mois après, Benda est _ recon- 
duit en France. Le juge Delalé s'em- 
presse de le mettre en liberté provi- 
soire gans lul poser la moindre que- 
stion ni sur les accusations qwil for- 
mule contre Stavisky ni sur celles 
que celuimci formule contre lui-même”. 


NE p. I. tt. d. 
KLINCYDENCJA NAZWISK. 


Benda, dawny współpracownik 
Malvego,  eskrok, kryminalista, 
kajdaniarz, jeden z tych niezli- 


czonych pasożytów, mszyc, ob- 
siadłych i osiadłych w Ill-ciej Re 
publice. Collaborateur de Malvy. 
Diączego taką podrzędną szeimę 
wyciągamy za uszy pod światło? 
A dlatego, bo dziwnym trafem 
* przy aferze Stawiskiego plącze się 
mac nazwisk meteczych, które 


równocześnie „Skądinąd“  błysz 
czą też w piśmiennctwie nadob- 
nem. Jest więc potężny „brat” 


Leuis Proust, jest Cohen (w kry- 
minale), jest Bioch, jest Meyer, 
jest Bernard... Czy to kuzyni nie- 
wydarzeni, czy też przypadkową 


stów - komunistów a obok podpi- 
su (świeżo entuzjastycznie obka- 
dzonego przez Erenburga) A. 
Gide'a podpis przeznakomitego 
myśliciela Bendy, mimowoli ciąg- 
le (dźwiękowo) plącze się remini- 
scencja tego drugiega Bendy, zło- 
dzieją, kryminalisty i „ancien 
collaborateura de Ma- 
l v y...“ archiłotra z czasów wojny, 
zdrajcy i teź kryminalisty: Mal- 
vy. Ale temu na imię Marcel, a 
temu Jullien... 

Może nawet nie krewni, nie 
kuzyni? Może się nawet nie zna- 
ją? Może jak zmarły wielki Mar- 
cel (czy Maurice) Proust nic nie 
wiedział i nie stykał się nigdy Z 
Louisem  Preustem, bezczelnym 
geszefciarzem i oszustem z kuly- 
arów Izby (wyrzutków), tak znów 
z Marcelem Bendą nigdy nie zet- 
knął się w życiu taki czarujący 
stylista, taki mędrzec dostojny i 
arystokrątą ducha, jak Jullien 

|Benda tylu arcydzieł autor., Ale 
cóż na to poradzić, że żydożerca 
profesjonalny i łakamy mimawoli 
czy dla przekory zącznie sobie o- 
bie sławy (pozytywną i negatyw- 
ną) klanu Benda jakoś porówny- 
wać, wiązać ze sobą, plątać, kom- 
binować aż wreszcie dojdzie do 
jakichś dziwadląnych konkiuzyj., 


DYSTYNGOWANY PLATONIK 


Bo żeby się hył jeszęze nie pod 
pisywał pad tym manifestem! Bo 
żeby wogóle w tym sezonie zacho- 
wał wytworną rezerwę myśliciel- 
ską i nie wychodził, nie scho- 
dził ze swojej wieży z kości sło- 


Zdzisław Broncel 


| ZEZNANIA z 
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oczinma Niewo: 


Czy widzieliście może film King 
Vidora: „Człowiek z tłumu“? Bo 
Pinneberg, szary człowiek z książ- 
ki Fallady *) jest do „Człowieka z 
tłumu bardzo podobny. Musi być 
podobny, gdyż szare postacie ludz- 
kie nie mogą się między sobą róż- 
nić. Podobieństwo jest zewnętrzne 
bieda, i wewnętrzne — strach. Ci 
ludzie nie należą już do samych sic- 
bie, nie rozporządzają chyba niezem, 
poza wątpliwej wartości prawem 
wyborczem. 


W przedsiębiorstwie, w  którem 
pracują, reorganizator kładzie im 
ciągle w głowę: firma panu zapew- 
nia egzystencję, firma panu odbiera 
troskę o pieniądze, firma pana ży- 
wi i ubiora, powinicn pan zawsze i 
wszędzie myśleć o firmie. A tym- 
czasem pan sobie firmę lekceważy. 
Przed dwoma miesiącami chorowa- 
ła puńska żoną, teruz pańskie dziec- 
ko, w przyszłym tygodniu umrze 
Į panu ciotka, a za miesiąc babka. 
Nie możemy pana ciągle zwalniać! 
Czyśmy się zrozumieli, panie Dinne- 
berg? 

Pinneberg stał się własnością fir- 
my. Osiągnięto to prostą melo- 


koincydencja i złośliwy skład oko- |da. Reorgauizacja polegała na za- 
licznaści, dość, że na jedną sławę | prowadzeniu książeczek  rachunkor 
w literaturze czy w sztuce wypa-| wych dla personelu. Firma Mandel 
da zawsze jeden negatyw uusi w ciagu miesiąca sprzedać 
czy cień w kryminalistyce. pewien koutyngent towarów. Każdy 
Niewielka, nie tak znów wielka | subjeklów ma powiedziane, że je- 
cyfra dla Francji przypa» |żcłi nie sprzeda klientom za sumę 
dającego wybranego naredu | 20 juzy wyźszą ed jego pensji, zo- 
(180.000???) daje równocześnie stanię zwaluiony z posady. Dzieje 
z każdego klanu jedną jednostkę, | się to w Niemczech, przed przył 
jako gloire narodu, a drugą ściom do władzy Hitlera, na tle sza- 
do kryminału, jednego myśliciela, | lejącega bezrobacia. 
a jednego handlarza narkotyków, | Sprzedać ubrań za sumę 20 razy 
jednego filozofa (Brunsehwiek), | wyższą od własnej pensji, to nie 
jednego bankiera pasera, jedne- | jest łatwa sprawa. Temhbardziej, że 
go świetnego „żurnałistę”* (Zwei-|v ten sposób wszystkie winy i błę- 
fla) drugiego galernika, jednego |dy firmy skrupiają sią na sprzeda 
znakomitego wydawcę (Riedera) | jacym. Ubrania są w złym kolerze, 
drugiego apaszą i mordereę, jed- | źle skiejona, taqdocka wykończane= 
nego prezega komitetu dzisiejszej | nic to, Pinneberg musi sprzedać, 
Legji Honorowej Dawida Weilła, 
a drugiego Weilla skrybę, łapser- 
daka, obrońcę gangsterów; Jean 
Richard Bloch religjazzawca j jesaaze ma sprzedać da końca mie- 
Jane Bloch; kokota - zdzira, która siąca. Jego praca musi być wydaj- 
zajmowała © op, ć „ęra na! O Pinncbergu, jaka azłowicku, 
mą igi ï w r a ak a decyduje ilość sprzedanych spodni. 
b pm dziwnie składa śplecie) Niedość tego — los ma swoje ped- 
k dw są PIERZE s: I stępy, miesiąc luty liczy 28 dni. Mi- 
wisko t nie chcącym się ratawać | m za nie ebniżgją cyfry, wymags- 
cudnym Paryżu. nej na bloczku sprzedażnym. Bo 1 
= zOWOLI I WBREW WOLI |z jakiej racji? Perspektywa bczro- 
Toteż i mimo woli, a raczej 
wbrew woli tak jakoś podświado- 
mie (subliminal), gdy się 
czytą nowy manifest przeciw fa- 
ëzyzmňowi paryskich intelektuali- 


W ten sposób Piuncherg został 
kupiony przez firmę. Od tej pory 
dzień i nec będzie myślał, za ile 


*) HANS FALLAPA: „I cóż dałef, 
szary człowicku Str. 424. Warszawa 
1934. M. Fruchtmag, Przekład M. Was- 
sermanótwny, i 


j 


niowej czy minaretu muezzina. 
To byłoby wzniosłe, piękne, efek: 
towne i nie budziło żadnych po- 
dejrzeń. 

Ale gdzie tam! Wprost przeciw 
nie! Dystyngowany.. Platonik 
już od listopada, od paryskiego 
Zjazdu  „Intelektualnej Współ- 
pracy Europejskiej" porzucił ład- 
ną pozę latarnika czy pustelnika, 
nawołującega klerków:  prostuj- 
cie ścieżki wasze! Zbywszy się 
pańskiej rezerwy, jął.się Benda 
poprostu mieszać do wszystkiego, 
omal codzień głos gdzieś zabierać 
i spełniać jakby jakąś tajemną 
misję... posłannictwo, korzysta- 
jae, profitując ze swego w po- 
przednich latach narastającego 
solidnie autorytetu, W przeciągu 
kilku miesięcy okazało się, wyja 
wilo, że jest poprostu dwóch 
Bendów i to w jednym tylko w 
Julienie: ten dawny, którego 
znał, umiłował, ale już jednak 2 
pewnym sceptycyzmem Świetnie 
num sprezentował Parandowski I 
ten drugi z r. 1988-4, jakiś po 
drażniony, rozgorączkowany, ¥0Z- 
irytowany, nieprzyjemny, w do- 
czesne sprawy ingerujący, raz pc 
razu publicznie przemawiający, 
na Niemeów dziwnie nagle poz- 
żarty, o Francję ogromnie niby 
patrjątycznie zatraskany, ale nie 
o miąższ francuski, nie o mia- 
zgę narodową, nie a zdrowie, € 
byt, o bezpieczeństwo, ale © „wol- 
ność“ o ideały, o tradycję („Wiel- 
kiej“ Rewolucji), o jednostkę in” 
dywidualną i o wiele, wielę im 
nych... abstrakcyj. 


bocia jest dostatecznym dopingiem 
dla tych ludzi — koni wyścigowych. 

A jak płaca? Możliwie jaknaj- 
mniej. Sząry człowiek z książk. Fal- 
lady nie może marzyć o kinie, o naj; 
prostszych rozrywkach. Zaprenume- 
rowanie gazety jest dła niego wiel- 
kim wysiłkiem. Przy ciągłej oszczęd- 
ności i admawianiu sobie wszyet- 
kiego, co lepsze i droższe, potrafi 
jakoś wyżyć. Zaoszezędzić nie zdo- 
ła nie. Utrzymywany jest w atie 
wieczystej biedy. Żadnych możliwo- 
ści rozwaju, polepszenia byty, Właś- 
nie tak, jak niewolnik, 

I jak niewolnik poganiany fest 
batem. Pod koniec każdego mieslą- 
ca Pinneberg stoi nad przepaścią. 
Brakuje mu trzystu, czy stu marek 
do okrągłej, wymaganej sumy. Dla- 
tego też, gdy zdarza się, że 
przejdzie koło bezrobotnych, ezuje, 
że on właśnie do nich należy, choć 
ma posadę, czuje, że na chwilę wy 
dostał się spośród nich i że tam 
wróci, Wystarczy, żeby zachorował. 
Napewno go wiedy wyrzucą. Jak 
niewolnika, Więqg dominującen: u- 
czuciem w jego życiu jęst strach. 
Otacza ga zewsząd lęk, ciągle pyta 
się sam siebie — i cóż dalej, szary 
człowieku ? 

I jakże ta książka Fallady może 
być pogodna? A jednak jest. Tyle 
już bylo powieści beznadziejnie po: 
wtarzających zapytanie a los szare» 
go człowieka i pozostawiąjących je 
bez odpowiedzi, Gdyby Fallada na- 
pisał jedną więcej, pie wartoby się 
tem zajmowąć, 

Ale właśnie Wałłada daje odpo- 
wiedź, Autor powieści o Piuncber- 
gu został wypędzony z Niemiec hi- 
tlerowskich, prawdopodobnie za 
przekonąnia socjalistyczne. Nie moż- 
na od Fallady spodziewać się peb 
ucj repliki. Caprawda sytuacja Pin- 
ncherga jest tak wyraźna, że sami 
sobie dopawiadamy resztę. Falada 
dał powieść nie o jednosteo, ale o 
rodzinie. Pinncberg założył rodzinę. 
Początek rodziny nie był najpięk- 
niejszy. Jego dziewczyna miała 
mieć dziocko, a że się kochali, więc 
pobrali się. Ważne jest, że autor te= 
go typu, co Fallada, nie poszedł pa 
zwykłoj dredze radykalizujących pi- 
sarzy, i nie zainscenizował niedo- 
operacji i piekłą kobiet. 
decydują się na 


zwolonaj 
Pinnebergowie 


ABC LITERACKO-ARTYSTYCZNE 


Dawnemu bendzie leżała 


na 


gercu głównie Europa cała, Euro. 


pa z przyległościami. 
luczkim i opiewał 
Europę. W szale, a raczej 
den. 


Kazał ma 
tylko tę całą 
par- 
w natchnieniu kaznodziej- 


skiem, prawił do Europejczyków 


(w Paryżu): 


wszystkich 


„Inteligenci 
być tymi, 


powinniście co 


nal odów, 
głoszą 


swym narodom że są one pogrążone 
(sic!) we wiecznem źle, przez to sa- 


mo, że są narodami (sic). 
za to, że macie 


się rumienić 


lizmów.,.”'» 


No i takim sposobem Ben- 
da, ten odrazu legendą genjalno- 
ści obkadzony prorok młodej eli- 
ty, ile mu tylko sił mózgowych 
starczyło, przyczyniał się do roz- 
fran- 


kładu nacjonalizmu... ale... 


Jak Plo- 
tyn(sic, jak Plotyn!) rumienił się za 
to, że ma ciało, tak wy powinniście 
naród 
(sic!). Takim to sposobem będziecie 
się przyczyniać do rozkładu nacjona- 


cuskiego... „A jeśli was powołują 


do wojska, to idźcie 
sób chrześcijanie 
rożytne, poddając się 


prawami“... 
bruk uliey”)... 


BENDA.. PRZED HITLEREM 


Benda z tych czasów, Benda 
przyswaiwszy 
sobie, jak nikt obey kunszt języ- 
wysnuwał swe 
kontemplacje prozą tak mistrzow 
ską, górną i wybredną, że zdołał 


przed Hitlerem... 


ka francuskiego, 


dziecko, cheg je mieć. Bo to prze- 
cież ich dziecko. Dziecko ich miło- 
ści. A z pieniędzmi — jakoś to bę- 
dzie, Mamy chęć i siłę do pracy! 

Ta rodzina boryka się z losem. Z 
walki wychodzi meże yognębio- 
na, ale czysta. Niema na niej skazy 
czynów nieuczciwych. Jest chluba 
zapobiegliwości i odwagi życiowej. 
Ilekroć spotyka ich eios, ilekroć Fal- 
lada pokazuje nam przykrą scenę ze 
świata pracy, to potem, jak dla u- 
spokajenia, dla dania nadzici — 
przenosi czytelnika w świat domu. 
Ty zawsze Świogi słońce. Ta jest 
stowarzyszenie się na całe życie. Ko- 
leżeństwo, przyjaźń, miłość, macie- 
rzyństwo. 

Mimo niektórych szczegółów, nie- 
których zapatrywań, które w książ- 
ce Fallady nie są nam sympatyczne, 
trzeba powiedzieć >— oto nareazele 
powieść o pracy i bezrobociu, poką- 
zująca nie jakiegoś wykolejeńca, ne- 
urastenika, ale parę ludzi młodych 
i wierzących w życie. 

Wartość książki Fallady polega 
na pięknie opisów miłości małżeń- 
stwa. Kobieca bohaterka powieści, 
hgzywana przez męża „Jągnię”, ma 
w sobie dużo naprawdę z bohater- 
stwa. Nawet w najgorszych czasach 
potnali sprawić, że dom jest do- 
mom. Falada nieszczęśliwym, pyta: 
jęcym o przyszłość szarym ludziom 
mówi — ato to jest coś, czego wam 
nikt nie wydrze. Jedyna chybu wła- 
snaść niewolnika — dom, szczęście 
iodziry, Tego szukaj, człowieku, že- 
by ci zawsze mogła być podpora i 
pociechą, 


Coprawda, założenie rodziny epo- 
legowało wewnętrzny, goraczkowy 
strach  Piuneberga. Odpowiedział 
ność jego jost caraz większa. Lecz 
większa jest i siła. Gdy wobkce wy: 
bryków pracodawcy musi zasisnzć 
zęby, te szepce sobje: — Jagnię! 
Jagnię! — myśli o żonie i dziacku. 
Gdy większn jest siła, większa jest 
ostrość walki życiowej. Pinneberg 
zeczyna, jak inni, wydzierać kolc- 
gom+sprzedawcom klientów. Dlatego 
nieraz traci pogodny uśmiech į mr 
oj radość domu. 

Pinnchergowi dzieje się tak, jak į 
innym. Dotyka go bezrobocie. łatwa 
teraz rozszerzymy sobie morał Fat 
lady. Tak, rodzina, ale rodzina o- 
parta na własności zdobytej i pa- 


Nięch żyje pamięć „3 Maja". Uczcijcie święto 
nalepkami na 


„Dar Narodowy: 


Zamawiać w Macierzy, ul. 


Krak,- Przedmieście 7 m. 4. 


do wojska. 
ale tam, w szeregach, pod torni- 
strem i karabinem gardźcie w głę- 
bi tą służbą! (sic). W taki to spo- 
(chrześcija- 
nie!) wyratowywali państwo sta- 
jego pra 
wom, ale gardząc,Cezarem i jegc 
(„rżnij karabinem w 


nawet skokietować czy schloro- 
formować, integralnych nacjona- 
listów i z ich prasy zbierał tak 
wonnych komple- 
co 
świadczyło 
jak to do samego szpiku zatruwa- 
nym bywał organizm  tolerujący 
takich mącicieli, byle fajnych i 
frapujących. Cudownie zamasko- 
wany młody „Benrubbi* z Polski 
taki sam Savoir jak Caro zlat 
70-tych, jak Bergson, jak Mejer- 
son i t. p., przez kilka lat pięknie 
najtęższe mózgi kokainizował te- 
mi swojemi ideowemi perfumami 
Kassandra wróżyła epokaliptycz- 
„Europa ulbo Katastrofa". 

„Nie 

smak 

Swiat 
Boga!... 
my 
opiekunowie moralnych  wartoś- 
Francja 
Apollińska.. język francuski bę 
dzie językiem przyszłej Europy.. 
obrona abstrakcyjnego idealizmu 
(w Paryżu?).. poniżone pierwia- 
stki moralne (w Niemczech)... od 
nie 
korzyć się przed Marxem!... ode 
brać historję... precz z absolutną 
porzuć- 
cie ołtarze Marxa... Europa daw 
na nie była podzielona; powróć: 
my de przeszłości!... Europa jed- 
nością gospodarczą, duchową, e 
ab 
bo zostajemy wiecznymi dziecis- 
kami... prymat Europy nad party- 
kularzami... ojczyzny są abstrak» 


że, „naręcza'” 
mentów i 
dopiero i co właśnie 


superlatywów, 


nie: 
Takoż 
zazna 


mówiłą Benda: 
łaski, kto ma 
do rzeczy ziemskich"... 
trzeba porwać do 

my ludzie Zachadu..., 


ci.. naród europejski... 


Marxa nawrót do Platona... 


suwerennością narodu... 


ralną.. alba robimy Europę, 


mnążanej pracą uczciwą į pożytecz- 
ną dlu społeczeństwa. 


Akurat tak się złożyło, że nie- 
dawno czytałem powieść o chłopach. 
Jukże inna jest nędza chłopa i nę 
dza inteligenta zawodowsgo: <dyny 
Pinneberg miał choć skrawek ziemi, 
nie czułhy się tak wyszczuty ze 
świata. Gdyby Pinneberg miał swój 
warsztat pracy! Pragowałby napew- 
no więcej, niż w f. Mandel, i lepiej, 
i mądrzej. Czułby sens pracy. Nie 
strach przed niewynełnieniem ksią- 
żeczki sprzedawcy, ale żądzę osiąg- 
nięcią maksimum. Byłby może ezło- 
wiekiem ubogim, ale nie szarym, baz 
znaczenia, człowickiem - pyłem, któ- 
ry nie ma i nie będzie miał nie, po- 
za kwalifikacją na nowoczesnego 
niewolnika. 


Pinneberg nie posiada ani ziemi, 
ani swego warsztatu. Nie posiada 
sakże tego, eo dziś zastępuje ziemię 
i warsztat — talentu moralnego 
kompromisu. Kiedy okazuje się, że 
jego matka ma niebąrdzo chwalebne 
dochody, wyprowadza się od matki. 
Niech nie nie mąci czysłości jego 
życia z żoną, z Jagniątkiem. 


Fallada zdaje się mówić, że naj- 
gorsza klęska dla tych dwojga nie 
będzie klęską, Bezrobotnega Pinne- 
berga policjant przenędził pałką ad 
wystawy sklepowej, Wziął go za 
włóczę. A potęm: 


— Och, Jagnię, co oni ze mnie zrebi- 
li... Policja... aepchnęli mnie z chodni- 
ka... Przęgnali mnie... iak mogę spoj- 
rzeć jeszcze ludziom w oczy... 

I naraz fagniątku już nie jest zim- 
no; nieskończenie gorąca, tagadna fa- 
la wzbiera w niej, unosi ją, kołysze... a 
jego z nią razem. Gwiazdy błyszczą tak 
blisko, niemal tuż nad głowami. 

= Przecież mnie możesz zawsze pa- 
trzeć w oczy m szence =e mnie, mnie 
zawsze! Zawsze, a zawsze! Jesteś prze- 
cież przy mmnię, jesteśmy przecież ra- 
ZEL. 

Fala przybiera, fala husta. Znów 
jest, jak wtedy na plaży między Len- 
sabhn, a Wick, wtedy także gwiazdy by- 
ły tak blisko. To stare szczęście, to sta- 
ra miłość. Wyżej, wyżej, precz od pltu- 
gawcj ziemi ku gwiazdom! 

I obeje wchodzą da domu, w któ- 
rym śpi ich Mucek: 


Raz jeszcze ratuje ich miłość i 
wierność. W rodzinie, jak w przyro- 
dzie, jak w ziemi, jost odwieczna si- 
ła. Ale czyż nigdy zły los nie gnb 
Szczy ostatniej ostoi tych dwojga lu- 
dzi? Nędza chadzi z nieszczęściem 
w parze. Jak jeszeze długo w swo- 
ich ramionach będą znajdować ratu- 
nok? Jak długo potrwa adpór prze- 
ciw złu? 

I dlatego nie „cóż dałej, szary 
człowięku?, ale „jak długo, szary 
człowieku |”. 


cjami... ojczyzna, pojęcie transce- 
dentalne.. mytos i mistyka nacjo 
nalizmu... wyższy ład przeciw de 
strukcji narodowej... mówi święty 
Tomasz... wedle słów świętego 
Franciszka... aby uczyli myśleć 
kategorjami europejskiemi.. aby 
wrócili do Spinozy i Platona... 
myli się Romain Rolland... pań- 
stwo nie jest suwerenne... Wedle 
słów Ewangelji.. klerk głosem 
sumienia... clerc demonstruje wi- 
zje lepszego świata... zalew mate 
rjalistycznego barbarzyństwa.. 
Poauczał Chrystus.. Europa prze- 
ciw ojczyznom... 


JAKA TAKTYKA I STRATEGJA 


Z tych łysków i błysków, z tych 
skrótek i próbek, z tych szkiełek 
i kryształków możemy już poznać 
jaka w tem taktyką i jaka strate- 
gja i ile.. hipokryzji, i ile per- 
fidji, w czem kokieterja a gdzie 
podlizywanie się, jąki procent 
camouflażu i jaki bezmiar, jaka 
przepaść... żydostwa. Dozowanie 
jak u wirtuoza: to dla trądycjo- 
nalistów, to dla religiantów, to 
dla humanistów to dla romanty- 
ków, z marxizmem precz, ale j z 
militaryzmem precz! Francja yoz- 
brojona na czele narodów! Niby 
szacunek dla katolicyzmu byle 
Spinoza zaraz „przy Jezusie, Ko- 
kietowanie świętym Tomaszem i 


dawanie materjału ideowego 
„objecteurom", co nie chcą iść do 
wojska, syndykatom laicystyez- 


nych belfrów i pacyfistom ze Sor- 
bony, z Sali Wagram, Trocadero, 
Club de Faubourg, dalej Halevym, 
Blochom, Cremieux, Pourtalesom, 
Levy Briihlom i tym wszystkim z 
„Jardin deBetesSauva- 
ges, z „Noeud de Vipe- 
res“, 

Ostatnio dał autor „La Fine 
de IEternelle" faryzeuszow- 
skie orędzie pod aroganckim ty- 
tułem „Discours a la Na- 
tionEuropeen' zeskamotowa 
nym z Fichtego, niebacznie dema- 
skując się już do połowy, W świe- 
tle olbrzymich zbrojeń niemiec- 
kich i scementowania się mas 
PUTSEYNTAŃSKICH — Tei prornk 
(pierwszy pacjent ze szpitala: 
„Les Hommes malades 
de la paix") okazuje się zwy- 
kłym zdrajcą stanu, rozbraja” 
czem swej przybranej ojczyzny, 
bezeczelnym metekiem - mechesem, 
którego odradzająca się Francja 
(o iie nie ma ochoty zwolna zdy- 
chać) powinna zamknąć, jaka 
pierwszego w odbudowanej na 
gwałt Bastylji. Inaczej odbudyją 
Francuzom  Bastylję Prusacy, 
Włosi będą jej żandarmami, a 
Benda dostanie pierwszy Hohen- 
zollernowski order „Poup le Meri- 
te". h 


Przedmowa do Conrada Heitee 
na Histocji Nacjonal - Socjalizmu 
(Stock Editeur) jest bezcelowo 
podstępna, przebiegła, perfidna i 
nędzna, 


ZDRADZIŁ SIEBIE 


„Pod  paprzednim manifestem 
antyfaszystowskim podpisali się 
jeszcze następujący literaci „fran 
cuscy': Michel et Jeanne Alexan- 
dre, Jean et Pierre Aujame, Geor: 
gette Camille, Maurice Henry, 
Georges Huguet, Sylvain Itkjne, 
Michel Leivis, Etjenne Lers, Do- 
ra Maar, Jean Mamy, A. Patri, 
S. et D. Ribak, Guy Rosey, Roger 


Roumagnac, Tchimoukow, Geor- 
ges Weinstein, Pierre Yuyotte, 
até., etc... 


Na milę mykwą śmierdzi ta E- 
lita, 

Gurfuuke|, Zweifel, Basch, 
Asch, Lecache (czy Lęck-Arsch) 
są także przeciw  faszyzmowi, 
Herzog (Maurois) także. Wszy» 
sey właścieiele domów publicz: 
nych, knajp nocnych, kareiarni i 
szulerni także. Pederaści in cor» 
pore. 

W danym historycznym momene 
cie, który Francja przeżywa, być 
za prolongowąniem pochrapywa- 
nia na fotelach starców a przee 
ciw młodemu prawicowemu dyk- 
tatorowi, któryby i z lewicą i z 
kapitalistami zrobił definitywny 
porządek, jest to te Samo, co 
zdradzać Francję na rzecz szy- 
kujących się Włoch i Niemiec. 

Autor „Le Trahison da 
GClere" zdradził także i siebie. 
Że jest „ed naszych” wiedzieliś- 
my juź dawno. Czy myśli to ną- 
dał ukrywać, jak ukrywał długie 
lata Bergson? 


= Nr. 18 
L. Catkosinska 


Pisać dziś o „Ziemi Elżbiety“ 
Gojawiczyńskiej wydaje się nie- 
mal anachronizmem. Ale choć u- 
podobniam się do tego przemiłe- 
go człowieka, który to w roku u- 
biegłym oznajmiał kolejno znajo- 
mym, że odkrył świetnego humo- 
rystę. — Czytałem „Klub Pikwi- 
cka“ — świetne! Jakże się autor 
nazywa... oho. — Dickens“ — to 
nie mogę sobie odmówić prawa 
do powiedzenia, że: „I ja odkry- 
łam „Ziemię Elżbiety!" 

Spadło to na mnie nieoczekiwa- 
nie, jak wiosenna, ciepła ulewa, 
jak moje pierwsze zetknięcie się 
ze Śląskiem, gdym na linji Kra- 
ków — Wiedeń, usłyszała: „To- 
żeśmy już i na Śląsku", Było to 
piękne pomad miarę codziennych 
ludzkich wzruszeń. Słowa — sym 
bole słyszane od dzieciństwa, 
ważkie i cenne: „Macierz i Śląsk” 
— nabrały naraz barwy i rzeczy- 


chem o wysokie sklepienie. To 
Krystyna, trzymając Elżbietę za 
rękę, zatrzymuje 
wpół zatartemi obrazami  świę- 
tych. One to dorastają w świąto- 
bliwej atmosferze klasztoru, by 
razem rzucić się w płomienie na- 
miętności. Tylko, że Krystyna 
idzie niestrudzona dalej — a El- 
żbieta powróciwszy do domu z 
dzieckiem w ramionach — patrzy 
na utraconą przeszłość, zamknię- 
ta i ogłuchła na głos swej ziemi. 

I taksamo patrząc na Agniesz- 
kę Ligenzową, myślę o Barbarze 
Niechcicowej. Nie dlą analogij! 
Niema ich zupełnie, poprostu 


Andrzej Milułowski 


ABC _ LITERAC 


przez poczucie kontrastu postaci 
i atmosfery. Atmosfera Agniesz- 


się przed na-jkj jest złocista į gorąca, jak pło- 


mień domowego ogniska. Promie- 
niuje nazewnątrz, zagarnia w 
krąg dobroczynnego ciepła i oży- 
wienia. Życie w pobliżu niej wy- 
daje się bezpieczniejsze i pro- 
stsze — bo sama jest, jak życie. 
Prawie, że doskonała, doskonało- 
ścją pełni, w której zło i dobro 
łączy się wywierając nieodparty 
urok. Wyrozumiała — bo pełną 
przewin — świadoma swego celu 
i sensu życia; swego miejsca 
praw i obowiązków. Rytm prący 
ma we krwi, pracuje bo jest to 


KO-ARTYSTYCZNE 


sir. 3 = 


Sląsk, ziemia Elżbiety 


jej wewnętrzną potrzebą, bo już | długo zarzucano nam, że w prze- }] cia — płomieni i barw. Barbara 


życie bez pracy, a co zatem idzie | ciwieństwie 


dorobku, nie miałoby celu ni po- 
wabu. I spójrzcie: oto dorobek 
przestaje być czemś, co ukrywa- 
my wstydłiwie, jak haniebny do- 
kument wczorajszego ubóstwa! 
Dorobek Gojawiczyńskiejj ma w 
sobie podźwięk szlachetnych ele- 
mentów, piękno hamsunowskie- 
go „Błogosławieństwa Ziemi“ i 
ludzi dążąeych wzwyż. Ach! 
Dość już długo bawiliśmy się w 
problemy etyki, dusz złamanych, 
dość długo Błyszeliśmy o domo- 
wym kieracie, przymusowych do- 
żywotnich pracach kobiety! Dość 


| 


do wzbogaconego 
chłopa północy, jesteśmy naro- 
dem zubożałych karmazynów ma- 
jących pracę w pogardzie. Któż, 
jak nie Agnieszka podniósł war- 
tość dnia powszedniego do pozio- 
mu życia? Któż, jak nie ona 
żyje niem, a nie mimo niego? 
Kto bardziej i logiczniej od niej 
może być związany Z powodze- 
niem, — powodzeniem własnem i 
tych, którzy z jej szezodrobliwo- 
ści czerpią? 

Mówi się Agnieszka, — a na- 
prawdę to myśli się: Śląsk. 

Agnieszka jest elementem ży- 


Sztuczki ze sztuką. 


wistości. Pod księżycową poświa- | 


tą mleczną i migotliwą, leżały 
uśpione białe sady. W zaroślach, 
wzdłuż torów śpiewały słowiki. 
Tak na każdej stacyjce, każdym 
postoju czekały kwitnące sady i 
srebrzyste kaskady trylów. Ta noc 
księżycowa, ogrody i słowiki, ca- 
ła wiosenna magja, stopiły się na 
zawsze w jedno z pojęciem Śląs- 
ka. Potem, po nocy, przyszły dni 
wtajemniczeń į poznania. Pamię- 
tam, kukułki nawoływały się nie- 
ustannie z młodziutkich, brzozo- 
wych gajów, i wołanie ich prze- 
latujące od wzgórza do wzgórza 
wypełniało całą dolinę. Mówiono 
mi: „To jeszcze nic, powinnaś zo- 
baezyć Beskidy i Wisłę i pątnicze 
Piekary — Cały Sląsk“ — i jesz- 
cze; „zawsze tu tyle sadzy”. Tak, 
sadza była. Po deszczu, w cięż- 
kieh gkiściaeh bzów pozostawały 
małe plamki. Nie byłożto jednym 
urokiem więcej? To i te rzęsiste 
drobne, ciepłe ulewy, po których 
zieleń falistych łąk była jeszcze 
zieleńsza? Dzieci biegały po nich 
ze śmiechem, a na progach górni- 


5 eia | 
czych domków okolonych lilipu-' ności. Wynika on bezpośrednio z 


ciemi ogrodami, stawały jasne, 
postawne ślążaczki, jedna podob- 
„ua do drugiej i pokrzykiwały na- 
woływały raczej z przyzwyczaje- 
nia: „Synku, a pódź sam — pódź 
że synku*. Bo juź słońce pobły- 
skiwało zza obłoku i nierzadko tę- 
cza wsparta na dwu przeciwleg- 
łych wzgórzach obejmowała bło- 
gosławiącem ramieniem ziemię, 
ludzi, pola i te kukułcze nawoły- 
wania. | 

Nie, nie byłam W Piekarach, 
ale napewno tam jeszcze pojadę. 
Bo czy mi się tylko zdaje, czy nie 
tam mieszka Elżbieta? I gdy Mys- 
lę o tem, to zgóry wiem, jaką od- 
będę drogę, co uczynię, opuściw- 
szy tranzytkę, w którą skieruję 
się stronę. Czasem tylko ogarnia 
mnie lekkie zwątpienie. Czy znaj- 
dę sklep kuzyna Haleczki i „Ju- 
pitera nowoczesnego, jak nądcho- 
dząca chwila?" Czy zostanę jesz- 
cze oberżę pod Farą i „Wypączy- 
nek“? Czy przy ul. Kościelnej — 
i to jest najważniejsze — błysz- 
czą kryształowemi szybami „De- 
wocjonmalja" Agnieszki Ligęnzo- 
wej i wyziera z pomiędzy figur 
Świętych Pańskich niebieskooka 
— pełna w sobie pani Agnies=ką? 
Nie wiem, Gojawiczyńska zatar- 
ła granicę pomiędzy fikcją, a 
rzeczywistością, i uczyniła to tak 
misternie, że ludzie, uliczki, kra- 
my patniczej osady, pozostały w 
pamięci, jako oglądane obrazy. 
Tak czy inaczej — jednego Je- 
stem pewna — kapliczki na gro- 
bie małego farosza i świętego 
źródełka. Kto wie, może mi tam 
przyjdzie zadumać się garzko, 
jak niegdyś w Lourdes, nad U- 
łemmością ludzką, szpecącą W gar 
liwości, Ewoli wygodzie pątni- 
czej, właśnie te miejsca, które 
widać wydały się Matce Boskiej 
dostatecznie pięknemi, jeśli o- 
brała je na swój przybytek. 

Taki to już jest les nieprzecięt- 
nych książek, że czytając je. przy 
pominamy sobie inne, i równie 
cenne. Zdawałoby się, że wspólny 
poziem, wytworzył w rezultacie 
współną — właściwą im atmo- 
sferę. Czytając „Ziemię Elżbiety". 
czułam poza nią Spojrzenia, ge- 
sty i wymowę dwóch innych: 
„Krystyny, córki Lawtransa" i 
„Dni i Nocy“, To Krystyna węgz- 
ła niedostrzeżona z małą Elżbie- 
tą do kościoła i równy tupot ich 
dziecinnych stóp odbija się e- 


Somerset Maugham 


Rozwój tak zwanej lekkiej lek- 
tury jest jednym z charaktery- 
stycznych przejawów  wspólczes- 


tak znacznego obecnie rozszerza” 
nia zasięgu książki wogóle. a 
także z tak zwanego „zmęczenia 
wojną", które wyraźnie się wzma- 
ga, w miarę oddalania się od cza- 
su wojny. W istocie jednak jest 
Lo raczej zmęczenie nowemi pro- 
blemami, jakie życie piętrzy 
przed zagubionym w obecnym 
chaosie człowiekiem, ucieczką od 
tych problemów, ucieczka od ży- 
cia wogóle. Powieść sentymen- 
talna i powieść kryminalna przy- 
kuwają uwagę i porywają prosto- 


tą życia swych bohaterów, cvus 
downem, pomyślnem wyplątywa- 
niem się przez nich z najtrud- 


niejszych zawikłań — dają chwi- 
lowe zapomnienie w świecie Ży= 
cia łatwego, 

Pod naporem „powieści lek- 
kiej“ ustępuje nawet powieść ten- 
dencyjna, o ile nie zalicza się de 
drugiej przemożnej kategorji be- 
letrystyki współczesnej — də po- 
wieści modnej. Snobizm płata 
"niezliczone i często nieprzyjem- 
ne tigle swym wyznawcom i 
czcieielem. Trudno przypuszczać, 
' żeby przeciętnemu sncbowi spra- 
'wiało niebiańską rozkosz przeczy- 
tanie powieści Wassermana, jed- 
Mego z najbardziej niestrawnych 
| pisarzy współczesnych. A prze- 
cież jeszcze 4 lata temu były te 
książki cieszące się największym 
zbytem w gzytelniaeh publiez- 
nych. Nisznąjomość Wassormana 
zaliczała się w pewnych kołach 
da shockingów towarzyskich. Pi. 
|5aTzem modnym u nas miał nie- 
|Szczęścię być swego czasu biedny 
Conrad, dotąd jeszeze sławiony 
gdzieniegdzie jako ten, który... 
NIETWSZY wskazał Polsce drogę 
ku morzy, 

Powieść modna i powieść lek- 
' ka, to dwa rodzaje literatury, któ- 
|rych wydawanie się opłaca. SĄ 
jto gatunki niezależne i rzadko 
nawet cechy obu łączą gię w jed- 
nym autorze, Do takich wypad- 
ków należał Jack London, odkry- 
ty zgodnie z prastarą naszą tra* 
„dycją w dobie kilka łat po śmier- 
ci (która, jak wiadomo, odznacza 
„sie tem, że przerywa zwykle twór- 
czość artysty i jest pierwszym 
krokiem do wykreślenia go z listy 
współczesnych). Do takich ma 
wszęlkie dane należeć W. Samer- 
set Maugham, w ojczyźnie swo* 
jej znany bardziej jako drama- 
turg, U Nas raczej jaka noweli- 
„sta, mimo, że parę sztuk jego zna» 


1 


lazła się swego czasu w reper- 
tuarze warszawskich teatrów. 

Ostatnio ukazał się przekład 
jego książki p. t. „Ashenden*, 
który ostatecznie uzupeinia syl- 
wetkę artystyczną i moralną au- 
tora, „Wydawnictwo  Współczes- 
ne“ przejęło się ideą przyswaja- 
nia nam jego dzieł, ukazał się też 
szereg przekładów mniej, lub wię- 
cej słabych (Malowana zasłona, 
Wyspa słońca, Cnata i wyżej 
wspomniany Ashenden). Gorli- 
wość „Wydawnictwa* . posunęła 
się aż do dwukrotnego wydanią 
tego samego tomu nowel pod 
dwoma różnemi tytułami (Wyspa 
słońca i Honolulu), widocznie ce- 
lem wzbogacenia i tak już obfi- 
tej, bo kilkadziesiąt tomów liczą- 
cej twórczości autora. 

Somerset Maugham jest posta. 
cią dość charakterystyczną, na 
tle, a raczej w tle naszej współ- 
czesności kulturalnej i diatega 
zasługuje może na szersze emó- 


wienie. Ostatni przekład „Ashen-/ 


den“, nie jest zbiorem nowel, ani 
powieścią, tylko opisem fragmen- 
tów karjery szpiega angielskiego 
podczas wielkiej wojny — we- 
dług wszelkiego prawdopodobień-, 
stwa zbiorem osobistych wspom- 
nień. Książka potwierdza opinię, 
o stanowisku moralnem autora, 
jaką można sobie było wyrobić na 
podstawie jego nieautobiograficz- 
nych dzieł. Dominującym rysem 
tej twórczości jest cynizm, spe- 
cejalnie w omawianem dziele przy- 
pominający Pitigrillego, nawet w 
pewnych zewnętrznych  „chwy- 
tach“. Oczywiście istnieje znacz- 
na różnica kultury, zarówno vso- 
bistych, jak kultur środowiska. 


Angielska przynależność Maug- 
ham'a przejawia się wyraźnie w 
mniej jaskrawem podkreślaniu te- 


matów seksualnych — zgodnie 
zresztą z wymaganiami rynku kra 
jowego — i wogóle w większej 


subtelności, Maugham to esteta i 
sybaryta, Pitigrilli to cham i bol- 
szewik, Stosunek do życia jedna 
jest ten sam, Cynizm, mimo Wszy 
tko bardzo nieprzyjemny, można- 
by wybaczyć, gdyby płynął z głęb- 
szych przeżyć wewnętrznych au- 
tora, wykolejenia pod ich nacis? 
kiem, ale w tym wypadku źródłem 
jego jest chęć wywołania efektu. 
Autor dąży do szokowania czytel- 
nika na każdym: kroku, czy to swo 
ja postawą, znaną obecnia poc 
nazwą „śmiałej”, a dawniej zwy 
kle nazywanej „bezezelną”, czy 
też niezwykłością opisywanych 
wypadków. Deskonale wyzyskiwa- 
ny moment zawieszenia, utrzymu- 
jący czytelnika w napięciu, pro- 
wadzi do zupełnie nieoczekiwane- 
g0 rozwiązania. 

Typowym przykladem jest w 
„Ashendenie* owa kobieta, którą 
zmuszają dọ zwabienia na teren 
nieprzyjącielski szpiega, którego 
kocha. Kiedy wreszcie to się uda- 
je i kobieta otrzymuje wiadomość, 
że własnemi rękami zabiłą tego 
człowieka, pa przyjściu do siebie 
Pyta się, czy może otrzymać jego 
zloty zegarek, wartości kilkunastu 
funtów. Podobnie wygląda inna 
historja w cyklu „Cysta“ (First 
Person Singular): 

Młody człowiek odkrywa nie 
zwykłe walory w grubo starszej 
ad niego i potwornie po staro- 
świecku ubierającej się kobiecie, 
czyni z niej nowoczesną damę, a 
ena potem porzuca go dla innego, 
będąc już koło pięćdziesiątki. Au. 
tor pozwala sobie na nieprawdo- 
podobne wprost sztuczki z czytęl- 


nikiem: w jednym z rozdziałów 
„Ashenden'a', umierająca, spara- 
liżowana staruszka ma coś nie- 
słychanie ważnego do powiedze- 
nia i jesteśmy trzymani w napię- 
ciu bardzo silnem. Ale staruszka 
umiera i nie dowiądujemy się, co 
chciała powiedzieć, odnosimy na- 
tomiast wrażenie, że sam autor 
nie wiedział, czego chciał, Oczywi 
ście opowiadania te nie mają naj- 
mniejszej prawdy psychologicz- 
nej, ani poprostu żadnego sensu, 
ale swą niezwykłością wywierają 
efekt na stępiałej wrażliwości 
współczesnego czytelnika. Są to 
sztuczki ekwilibrystyczne, ciągłe 
stawanie na głowie i wmawianie 
w osłupiałego widza, że ta pozy: 
cja jest właśnie najnaturalniejsza 
w świecie. 

| Utwory Maąugham'a są „luxsu- 
'sową sensacją“ dla tych snobów 
1 Ą : . D 
którzy nie chcą się pospolitować 
czytaniem powieści kryminalnych 
a odczuwają brak lekkiej lektury 
Ucieczka przerafinowanej estety- 
cznie damy z towarzystwa ze 
swym lłokajem („Custa"), albo u- 
wiedzenie pastora przez dziewczy 
nę uliczną („Wyspa słońca") są 
nawet większemi sensacjami od 
morderstwa, choćby potrójnego. 
Niema zaś degradacji, zejścia do 
nizin romansu kryminalnego. A- 
trakcyjności dodaje jeszcze ekwi- 
librystyka z problemami, które ni 
by.to są zawiązywane, a w grun- 
cie rzeczy ich niema. Zresztą sta- 
nowisko autora jest często sprze- 
czne w dwóch nowelach tego sa 
mego tomu. W jednej wychwala 
cywilizację europejską, w drugiej 
przedstawia ją jako piekło; w jed 
nej daje obraz moralnej degryn:. 
golady białego na wyspach Pacy- 
fiku, w drugiej wzniesienie się 
pod wpływem tych samych warun 
ków ną wyżyny uduchowienia 
(Honolulu). Dlatego trudno wła- 
ściwie mówić o moralności Maug- 
ham'a. Jedynie ważną dlań rzeczą 
jest ciekawy temat. Cynizm służy 
,do imponowania tłumom, które 
, Zawsze patrzą z podziwem na czło 
wieka bezwstydnego. Oczywiście 
pewna ilość subtelnych jednostek 
„odwraca się z niesmakiem, ale je- 
dynie istotna jest kwestja popu- 
larności. 

|  Pełnie swego swoistego talen- 
„tu rozwinął Maugham, trafiwszy 
na tematy egzotyczne. Tło egzo- 
tyczne usypia reakcję moralną, 
pedrażniając ją jednak nieco — 
, Wszystko to wygląda na skandal, 
jale dzieje się przecież tak daleko 
il warunki są tak jnne.. A przy- 
tem wyspy ną Pacyfiku z romanr 
tyczną scenerją dają ogromne po- 
lę dła używania mocnego, kontra. 
stewego efektu. Prawda przeży- 
cia i prawda obrazu schodzi na 
Plan dalszy — na plan pierwszy 
wysuwa się egzotyzm. W formie 
zęwnętrznej zaś, w opisie i insce- 
nizącji osiągnął Maugham dużę 
wirtuozostwo. Bardzo duży talent 
nąrrątorski, piękny styl i język, 
dar pędpatrywania charaktery- 
stycznych cech zewnętrznych, do- 
skonałe poczucie sceny—wBzyst- 
ko te daje czytelnikowi dużą sa- 
tysfąkcję. Konstrukcję, której z 
natury rzeczy musi brakować 
człowiekowi pozbawionemu ko- 
Śćcą moralnego „pożycza“ sobie 
Maugham od innych, większych 
twórców. Na tem polega najzręcz- 
niejsza jego sztuczka: W nowelach 
Swoich naślaąduję Conrada, Step- 
hensoq'a, Lawrence'a, podrabia- 
jąc zeęeznie konstrukcję; drema- 


ty są zręcznem naśladownietwem 
P.randella. Zwrócił na to uwagę 
prof. Tretiak w Poradniku Bi- 


bljotecznym „Oświaty Polskiej". 
Korzystanie z tych wszystkich 
sztuczek  wyrobiło twórczości 


Maugham'a znaczną popularność, 
zarówno w Anglji, jak i poza jej 
granicami. Jednakże trudno en- 
tuzjazmowaeć się tym nabytkiem 
dla naszej kultury. Szczególnie, 
że skandaliczny poziom naszych 
przekładów odbiera jedyną war- 
tość nowelom stojącym na wyso- 
kim poziomie pod względem sty- 
lu i języka. Przekład „Wyspy 
słońca“ recte „Honolulu“ — dzie- 
ło p. Stelli - Olgierd miałem już 
kiedyś sposobność zanalizować na 
inuem miejscu. Jednakże prze- 
kład „Ashenden'a” bije go o kilka 
długości. Pani E. Przysuska nie- 
pozbawiona jest zdrowego zmy- 
słu humoru. Toteż praca jej obfi- 
tuje w barwne wyrażenia: pe- 
wien generał np. „z taką siłą u- 
ścisnął rękę Ashenden'a, że ten 
aż wierzgnął* (str. 64) Równie 
oryginalnym człowiekiem był nie- 
jaki p. Harrington, który „mówił 
z precyzją, posługując się obfi- 
tym leksykonem' (str. 299). „No 
cicho, cicho Dalilo, niech się pa- 
ni zbierze do kupy“ — mówi 
(str. 342). 

A zaś „szef niemieckiego De- 
partamentu Wywiadowczego sta- 
wał dęba spowodu braku aktyw- 
ności Caypore'a" (str. 197). Wo- 
bec tych trudności z oryginałem 
niezbyt usprawiedliwiony wyda- 
je się przypisek tłumacza, że sło- 
wo „serviable“ nie da się prze- 
tłumaczyć oczywiście tyl- 
ko na angielski (str. 309). P. 
Przysuskiej brak zresztą ogólnej 
orjentacji, jeżeli pisze, że ktoś 
poszedł „popatrzeć ną posąg A- 
grypiny Młodszego“ i „wykorzy- 
stał sposobność zobaczenia raz 
jeszcze Tycjany“ (str. 96). 

Problem przekładów jest jedną 
z najżywotniejszych kwestyj na- 
szej kultury. Pomijając już po- 
ziom samych tłumaczy, dobór 
dzieł jest zupełnie niewłaściwy, 
dokonywany według jakichś nie- 
wyjaśnionych _ kryterjów. 0l- 
brzymi balast śmiecia, zalewają- 
cy półki księgarskie, śmiecia, 
na którego tle Somerset 
Maugham odcina się, jako wielki 
artysta, brak przekładów najcie- 
kawszych dzieł literatury euro- 
pejskiej — to obraz sytuacji o- 
becnej — obraz nędzy i rozpaczy. 
D. H. Latyrence — największy 
może angielski pisarz dwudzie- 
stego wicku, jęst u nas znany 
jako autor „pornograficznej (al- 
bo śmiałej) „Lady Chatterley 
Galsworthy zastal „odkryty na 
krótko przed śmiercią, nazwiska 
takie, jak Willa Cather, F. R. Po- 
wys, Naomi Mitchison, J. B. Prie 
stley, Dawid Garnett į wiele in- 
nych, są u nas prawie, albo wca- 
łe nieznane. Ponieważ zaś kryty- 
ka popularna nie rozporządza 
znajomością języków _europej- 
skich į informuje — najczęściej 
fałszywie — dopiero po ukazaniu 
się przekładu, nasz kontakt du- 
chowy z Europą poprzez literatu- 
rę jest prawie nieistniejący. Sztu- 
ka jest tylko terenem sztuczek, 
mających na celu wyciągnięcie 
dużej ilości pieniędzy małym ko- 
sztem. I bardzo wielkiego zorga- 
nizowanega wysiłku trzęba, żeby 
przywrócić właściwy poziom. 

Przygotowanie zdrowej opinii 
publieznej jest jednem z podsta- 
wowych zagadnień tej pracy. 


chłodu i stalowego błękitu. 


Atmosfera Barbary jest chłod- 
na i stalowo - szara, jak dzień, z 
którego wycofało się słońce i 
deszcz; dzień nijaki. Nigdy nie 
zaspokojona i nieskończona, świa- 
doma tego, czem mogłaby w ży- 
ciu być, nieświadoma tego, co 
posiada, stwarza sama precedens 
do niepowodzeń. Jeśli pracuje — 
to zaciekle, aby zapomnieć, aby 
zabić pamięć i myśli. Jeśli daje, 
to przekonana o bezużyteczności 
tego daru. Jeśli jej dom niekiedy 
ociepla się i pogodnieje, jeśli się 
powodzi, pracą praca przestaje 
iść, jak po grudzie, to my pierwsi 
razem z nią dziwimy się i wycze- 
kujemy skrytego losu. 

Barbara ugina się ciągle pod 
urojonemi nieszczęściami, Agnie- 
szką raz, gdy się zdaje, że dziec- 
ko od niej, 
lecz od ziemi, od osady — odcho- 
dzi na zawsze. 


A z tem wszystkiem jest coś, 
co obie te kobiety w naszej świa- 
domości łączy. Piętno nieodpar- 
tej, całkowitej prawdy, znaczące 
tak powieść Dąbrowskiej, jak i 
Gojawiczyńskiej. Ludzkie 
prawdziwe, niesfałszowane, 
suje w tych książkach, 

Pełnia życia... Ale czyjego? Bo 
w miarę, jak czytam „Ziemię Ei- 
żbiety* zdaję sobie sprawę, że ta 
nie idzie ani o karjerę Ligęnzów, 
czy Haleczków, ani o tragedję 
strażnikóowej Buczkowej, ani e 
dramat Elżbiety, ani nawet nie o 
Agnieszkę, lecz o Ziemię 
jej. Te wydarzenia i ci ludzie na- 
pozór małowążni, nabierają ceny 
i wagi wzięci razem, jako siła 
zbiorowa. Przekrój pątniczego o- 
siedla, to przekrój życia ludzi z 
krwi i kości, tych co przetrwali 
przez wieki w religji i wierze na- 
szej, a dziś urzeczeni głodem 
ewych dzieci obracają zwolna 
wzrok ku dymiącym fabrykom 
Niemiec. Życie tych ludzi, to ży= 
cie Śląska. Czujemy to z młodym 
Hallertem, patrzącym na obie osa- 
dy. To jest najważniejsze — to 
właśnie najważniejsze i gorzkie. 

Straszną bronią jest kobieca 
wymowa. Jakąż szatańską potęgą 
jest w ustach złej istoty, jakże 
błogosławioną tam, gdzie towa- 
rzyszy jej wielki umysł i goreją- 
ce miłością serce. Gdzieś kiedyś, 
skromna Amerykanka opowieścią 
o niedoli murzynów położyła 
kres niewolnictwu. Książki pisa- 
ne sercem, wzbudzają czyn — 
i taka jest „Ziemia Elżbiety". 
Wymowniejsza od deklaracyj, po- 
lemik i zwad sejmowych. Czy 
pozostanie bez odpowiedzi? Któż 
z nas nie uświadomił sobie naraz 
najprostszej prawdy, wspólnoty 
krwi, i prawdy grożącego niebez- 
pieczeństwa? Kto z nas zapomni 
i zaśnie spokojnie po tragicznym 
finale, aż potetycznym w prosto- 
cie, — zamykającym złowróżbnym 
akordem złocistą księgę Agniesz- 
ki: 

„„.Wtedy wysunęia się z tłumu 
setka takich śpiwaków i setka Sro- 
czyn, do których nie dotarła szeroka 
rzeka ludzkiego miłosierdzia — lecz 
> nie boj się dotarły peany Frau Na- 
zimowski. A kiedv już z owego tłumu 
wysunęli się i oddzielili — jąkgdyby 
ktoś niewidzialną sieć zerwał, — pode 
jęli się z miejsca biegiem i kupą — 
w stronę dymiących kominów — w 
stronę granicy. Do punktu. 


— iam my pójdziem! 
naś ratunek, 

Ludzie patrzyli zmartwiali ze Zgro- 
zy. W milczeniu. W grozie. W osłu- 
pieniu. Albowiem niema chyba nic 
gorszego na Świecie, niż z ziemi swo- 
jej tak uchodzić, 

Strażnik Rontei służbę podówczas 
miał na swym odcinku, odeinek zaś 
Qw nie jest tak krótki, aby go człek 
zapełnić mógł i zasłonić sobą w każ- 
dem miejscu naraz. Z niejakiej więc 
puległości dojrzał pędzącą kupę iudz- 
ką. W pierwszej chwili na ten nieby- 
wały widok osłupiał, — lecz zaraz 
też, ująwszy przed się karabin, ru- 
Szył z kopyta. Co zaś to miąło być? 
Dostrzegł, że nie mieli żadnych to- 
bołów przy sobie, nie byli więc prze- 
myrnicy?.. | w tej chwili tknięty, jak 
piorunem myślą strąszliwą, wrzasnął, 

— Stać: Stać! 

Trzęsąc się przyłożył broń 
do ramienia, w szale swym 
pragnąłby wytłóc ich co do jednegot... 
Lecz runęji już poza biały punkt gra- 
niczny. Wtedy grzmotnął kąrabinem 
o ziemię. Wtedy i w nim coś się wi» 
dać rozkruszyło i rozprzęgłoą, bo ata 
jat wrzeszczeć w Świat cały, w szałe 
wściekłości i wzgardy: 

— Toćżem w powstaniu był, pie- 
rony! Toć-żem powstawał! W Lip- 
sku-m — w skrzyni niemieckiej za 
powstanie, gnil! A bodajżę-ście zcze- 
lil A bodaj wast... 

Ludzie z osady Szli ku niemu z rąk 
załamvwaniem i krzykiem”, 


Tam, dla 
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nie, nie od niej — 


życie, 
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Jak gra Paderewski? 


I, 

Paderewski jako muzyk, stal 
się już dziś postacią niemal le- 
gendarną, zwłaszcza dla Polski, 
choć powinien być jej najbliższy. 
I nic w tem dziwnego: wszak od 
ostatniego jego koncertu w kra- 
ju blisko już ćwierć wieku minę- 
ło. Wśród warstw kulturalnych 
większość nie miała nawet spo- 


sobności usłyszenia go kiedyko|-| zaznajomić się z nią nieco bli- 


wiek (poza jedyną transmisją 


radjową sprzed dwóch lat). Po- |tym względem zebrał w swej 
stać wielkiego patrjoty. przesło-, 


niła nam zresztą sylwetkę muzy-, 
ka.i zatarła świadomość tego, co 
tak świetnie po pierwszym kon- 
cercie paryskim w roku 1888 o- 
kreślił Saint-Saćns: „Il est un 
genie qui joue aussi du piano“. 
(„To genjusz, który również gry- 
wa, na fortepianie"). 


PRACA, PRACA, PRACA... 


"Olbrzymia sława, do której 
przed nim tylko Liszt i Rubin- 
stein doszli, a po nim nikt jeszcze 
dotąd drugi, nie spadła Paderew- 
skiemu z nieba, podarunkiem lo- 
Su. Gdy obaj tamci jako „cudow- 
ne dzieci" już w wieku lat kilku- 
nastu zajęli swoje miejsca na 
firmamencie gwiazd wirtuozow- 
skich, — on przebijał się” przez 
życie ciężkim wysiłkiem woli i 
trudu, a na karjerę pianisty zde- 
cydował się depiero, mając lat 26 
(poprzednio traktował muzykę 
raczej pod kątem pedagogicznym 
i kompozytorskim). Jeśli już w 
pięć lat później potrafił wśród 
niezwykle licznej plejady wiel- 
kich wirtuozów tej epoki wybić 
się na bezsprzecznie pierwsze 
miejsce i mieć już poza sobą pod- 
bój nietylko Wiednia, Paryża, 
Londynu, ale i Ameryki, to było 
w tem coś niesamowitego, zdu- 
miewającego wszystkich. Gdy go 
raz o to pytano, odpowiedział: 
— Powodzenie swoje zawdzię- 
czam w jednym procencie talen- 
towi, w dziewięciu — szczęściu, 
a w dziewięćdziesięciu — pracy. 
Praca, praca i jeszcze raz pra- 
ca, oto najważniejsza tajemnica 
powodzenia. 


NAUCZYCIEL I UCZEŃ 


Nieinaczej formułował swoją 
metodę, dzięki której stał się naj- 
wybitniejszym pedagogiem forte- 
pianu w drugiej połowie XIX 
wieku — ostatni nauczyciel mi- 
strza, Leszetycki. Ale jeśli Pade- 
rewski mógłby stanow.2 pokazo- 
wy przykład skuteczności metody 
Leszetyckiego, to przedewszyst- 
kiem dzięki temu, że zasadę tę 
miał również we własnym już 
charakterze. Podczas rocznej | 
nauki w Wiedniu Leszetycki dał | 


Tydzień 


mu tylko pewne impulsy i jest 
dotąd rzeczą sporną, ile w swym 
sukcesie artystycznym  zawdzię- 
cza Paderewski wpływowi Lesze- 
tyckiego, a ile — własnej inwen- 
cji. W każdym razie obecnie, 
dzięki szeregowi studjów, może- 
my już odcyfrować poniekąd, na 
czem polega tajemnica niezwy- 
kłego uroku jego gry. Warto więe 
żej, posiłkując się tem, co pod 
świeżo po angielsku wydanej 
książce ostatni jego biograf, p. 
Landau. 

Leszetycki hołdował raczej syn- 
tetycznemu, niż analitycznemu 
sposobowi studjowania utworów 
fortepianowych, i zwracał nie 
zwykle baczną uwagę na opraco- 
wanie każdego szczegółu, Nuta 
za nutą, takt za taktem, studjo- 
wane z coraz większem  cyzelo- 
waniem wszystkich środków eks- 
presji — uderzenia, akcentu i 
pedalizacji — to była droga, któ- 
rą prowadził do formowania ca- 
łości. Tą drogą szedł także Pa- 
derewski, który w okresie przy- 
gotowywania tournée koncerto- 
wego pracował po dwanaście, a 
nieraz nawet i szesnaście godzin 
dziennie. Wszak w roku 1909 mu- 
siał na cały rok przerwać kon- 
certy wskutek przetrenowania lef 
wej ręki, 


TON I UDERZENIE 


Zasadą Leszetyckiego była per- 
lista jasność tonu, posunięta do 
jaknajwyższego stopnia doskona- 
łości, którą osiągał doprowadze- 
niem do absolutnej perfekcji każ- 
dego palca oddzielnie. Specjainą 
wagę kładł na rozwinięcie siły i 
wrażliwości w puszkach palców, 
na wyraźne zróżniczkowanie roz- 
maitych sposobów uderzenia. Z 
lekcyj zaś, jakie w ciągu paru 
lat odbywał Paderewski w Riond- 
Bosson z piątką swoich młodych 
uczniów-wirtuozów, przekonywu- 
jemy się, że jedną z rzeczy, na 
które Mistrz kładł największy 
nacisk, było uderzenie. Nastawał 
specjalnie na to. aby uczniowie 
podczas gry nie poruszali ręką 
więcej, niż to absolutnie koniecz- 
ne i aby nie podnosili palców. 

Zdaniem Paderewskiego meto- 
da uderzenia zgóry, bądź to ca- 
łą ręka, bądź poszczególnemi pal, 
cami, wywołuje ostrość tonu; 
puszki powinny pozostawać w sta 
lym kontakcie z klawiaturą, aby 
mieć czas do odpowiedniego ma- 
nipulowania klawiszem, zanim 
puszczony w ruch młotek dosięg- 
nie struny. W ten sposób uzy- 
skują możność modulowania to- 
nu w granicach niezwykle precy- 
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zyjnych i 
niejszych efektów, którychby nie 
można było wywołać innym spo- 


bycie takiej siły i dźwięczności 
jaka byłaby nie do osiągnię- 


i osiągania najsubtel- 


sobem. Uderzenie musi wycho- 
dzić od palca, a raczej — prawie 
od samego tylko koniuszka pal- 
ca, dotykającego klawiatury; za- 
daniem dłoni, łokcia i ramienia 
jest tylko stworzenie potrzebne- 
go punktu oparcia dla ruchu koń- 
ców palców. Wyrobienie wrażli- 
wości i siły w koniuszkach pal- 
ców miało dla Paderewskiego 
pierwszorzędną wagę. Jeśli z 
drugiej strony, w formie wyjat- 
ku, można było widzieć na kon- 
certach, jak niekiedy uderza w 


FORTEPIAN — SYMFONJA 


Toteż fortepian pod ręką Pade- 
rewskiego sprawia niejednokrot- 
nie wrażenie, jak gdyby grano nie 
na jednym, ale na kilku naraz in- 
strumentach, które brzmią symfo- 
nją najrozmaitszej barwy dźwię- 
kowej i ogarniają sluchacza ze 
wszystkich stron, tak jak to bywa 
na koncertach  orkiestralnych. 
Tem też mocniejsze wrażenie wy- 
wiera na tem tle kolosalna skala, 


od innych momentów, gdy pod de- 
tknięciem  czarodziejskiej ręki 
struny dźwięczą najdelikatniej- 


Paderewski przy fortepianie 


klawiaturę całą pięścią (a raczej 
zwiniętym w pięści wielkim pal- 
cem), to miało to na celu wydo" 


cia innym sposobem. 


PRECYZJA I POTĘGA 


Z transmisji. radjowej sprzed 
dwóch lat każdy ze słuchaczy pol- 
skich pamięta kryształową perl: 
stość i brawurę Chopinowskiego 
walca Es - dur, który Paderewski 
na zakończenie swego ÓWcZE- 
snego koncertu paryskiego, wywo- 
łujace prawdziwy huragan okla- 
sków. Kto mial sposobność słysze- 
nia go bezpośrednio, zachował do 
tąd w pamięci, z jak niezwykłą 
czystością i precyzją oraz subtei- 


nt 
area 


publiczność, ale 
muzyki: w czasie jego. pierwsze- 


szą poezją, najsłodszym liryzmem 
albo śpiewają sensualnością prze- 
cudnej kantyleny. 

Dzięki tym walorom  pojawie- 
nie się Paderewskiego na wiel- 
kich estradach Europy, a później 
Ameryki, stanowiło coś wyjątko- 
wego, podbijając odrazu nietylko 
i zawodowców 


go koncertu paryskiego w roku 
1888 obecnych bylo na sali 
dwóch sławnych dyrygentów i 
obaj w tej chwili pośpieszyli do 
młodego wirtuoza, aby sobie za- 
pewnić jego udział w swych kon- 
certach symfonicznych. A po de- 
biucie londyńskim, w półtora ro- 
ku później, przyjętym przez ogół 
krytyki z wielkim sceptycyzmem, 


ną modulacją Mistrz traktuje każ| a nawet niechęcią (zgoła odmien- 
dą nutkę. Jeśli się zaś kilkakrot-| ne było stanowisko publiczności), 


Ręce Paderewskiege na klawjatu rze. 


nie slyszało wykonywany przezeń 
ten sam utwór, choćby na prze- 
strzeni wielu lat, zadziwia zdu- 
miewająca stałość interpretacji. 
U Kaderewskiego nic nie jest po- 
zostawione na łaskę przypadku 
szy nastroju, wszystko ujęte. jest 
w ramy niesłychanie sumiennej 
pasy żcigznej konsekwencji 
craz wewnętrznej dyscypliny. 
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Ale precyzja i subtelna modu- 
lacia tonu, to tylko jedza strona 
gry Paderewskiego. Druga jest — 
potęga. I jeśli jego obecni ucznio- 
wie potrafili przejąć od mistrzą 
w mniejszym lub większym stop- 
niu tamie walory wykonania, to 
najtrudniej zbliżyć się im do pier. 
wowzoru pod tym drugim wzglę: 
dem. Dla Paderewskiego forte- 
pian nie jest solowym instrumen- 
tem — jest całą orkiestrą. Trak- 
tuje go tak, jak traktowali wielcy 
kompozytorzy pierwszej połowy 
XIX wieku z Chopinem na czele i 
w tem właśnie tkwi jedna z naj- 
ważniejszych tajemnic jego wiel- 
kości, jako wykonawcy, iż w całej 
pełni, jak nikt chyba drugi, potra- 


jeden motyw wspólny rozbrzmie- 
wa we, wszystkich recenzjach, 
wśród. których znajdowało się 
także sprawozdanie G. B. Sha- 
w'a, podówczas referenta mu- 
zycznego” „Wordl'a"*: Dlaczego 
koncertant używa tak olbrzymiej 
siły tonu? Wydawało się przecież 
zdumionym i ogluszonym słucha- 
czom, żesfortepian lada chwila 
rozleci sję pod jego uderzenia- 
mi.. A rebours uzmysławiają 
nam dzisiaj te głosy prasy, ile to 
momentów nowych, daleko odbie- 
gających od tego, Co się zwykło 
podówczas słyszeć na koncer- 
tach, wniósł z sobą: Paderewski 

I ta właśnie 5ymfoniczność 
dźwięków, wydobywanych z for- 
tepianu, może nam wyjaśnić ne- 
gatywne jego stanowisko w sto- 
sunku do t. zw. muzyki mecha- 
nicznej. Ma zupełną rację. Żad- 
na płyta gramofonowa i żadne 
radjo nie są w stanie wywołać 
tego drgania fal powietrznych, 
które zewsząd obejmują słucha- 
cza, upajają, hipnotyzują, dopro- 
wadzają do ekstazy. W stosunku 
do muzyki bezpośredniej stoją o- 


fił ucieleśnić w konkretnej reali- pe w takiej proporcji, jak repro- 


zacji stworzone przez nich możli- 
wości. Cały ogrom jego żmudnej 
pracy nad nadaniem uderzeniu i 
tonowi jaknajszerszej skali dyna- 
micznej i jaknajbogatszej barwy 
dźwiękowej był gromadzeniem ma 
terjalu, jaki dla tego rodzaju trak 
towania muzyki fortepianowej 
| jcst niezbędny, ` 


dukcja fotograficzna do orygina- 
łu barwnego obrazu lub rzeźby: 
„są jednoplanowe i tem bardziej 
oddalają się od  autentyku, im 
większą rolę w jego efekcie ar- 
tystycznym grają momenty pla- 
styczne. W grze zaś, Paderew- 
skiego znaczenie plastyki i jej 
potężnej skali jest = niezmiernie 


jaka dzieli tego rodzaju fanfar 
| 


t doniosłe. Kto go słyszał tylko 
przez radjo, może mieć blade je- 
no pojęcie o oszałamiającem wra- 
żeniu, jakie wywołuje bezpośred- 


nie słuchanie Paderewskiego i 


uzmysłowi sobie dopiero, wysłu- 
chawszy n. p. w transmisji rad- 
jowej „Ekstazy“ Skrjabina, a 
później słuchajac tego samego 
utworu w sali Filharmonji. 


LEGENDARNY INSTRUMENT 


Nie dziw także, że Paderewski 
tak niesłychaną wagę przykłada 
do instrumentu, na którym ma 
grać, nieraz na kilka godzin 
przed koncertem asystujac osobi- 
ście przy jego strojeniu i każąc 
ciągle poprawiać to i tamto — 
oraz, że nie tylko stale grywa na 
fortepjanach jednej marki, ale 
bardzo często na jednym i tym 
samym, który podczas turnće 
koncertowego przejeżdża razem z 
nim z miasta dc miasta. Grajac 
w Europie, począwszy od pierw- 
szego występu paryskiego, uży- 


| wał przed wojną stale tylko E- 


rarda, w Ameryce tylko Stein- 


waya, na którym zresztą po woj- 
nie grywa także przeważnie na 
koncertach europejskich, odkąd 
Erard zlikwidował filję w Lon- 
dynie. 

Na ten temat krążyły nawet 
różne legendy, zarówno co do 
ogromnych sum, jakie miał 


rzekomo otrzymywać od jednej a 
potem i drugiej firmy za reklamę 
dla jej fabrykatów, jakoteż na 
temat specjalnych i najgłębszą 
tajemnicą zawodową otoczonych 
sekretów, wedle których miały 
być konstruowane instrumenty, 
przeznaczone na jego koncerty; 
mówiono nawet, że dla utrzyma- 
nia sekretu fortepiany, na któ- 
rych koncertował Paderewski, nie 
wracały już nigdy później na sa- 
lę koncertową, aby nie mógł grać 
na nich nikt inny... 

Nie było oczywiście ani krzty 
prawdy w tych bajkach, które 


dystans między jednem a drugiem 


świadczą jedynie o tem, jak nic- 
samowite, wprost czarodziejskie 
wrażenie sprawiała gra Padercw- 
skiego, skoro szukano tak wy- 
jatkowych argumentów, aby wy- 
tłumaczyć jej tajemnicę. Ani od 
Erarda ani od Steinwaya Pade- 
rewski nigdy nic otrzymywał żad- 
nych honorarjów, a jego przyja- 
cielskie stosunki z obu fabrykan- 
tami wynikały głównie stąd, że 
doceniał należycie znaczenie, ja- 
kie dla efektu jego gry posiadał 
odpowiedni instrument, Doceniali 
także fabrykanci, jakie płyną dla 
nich korzyści, gdy słuchacze pod 
dotknięciem takiej ręki mogą się 
przekonać o wartości instrumen- 
tu, toteż podróżom koncertowym 
Paderewskiego towarzyszył stale 
specjalnie doń delegowany przed- 
stawiciel fabryki. Doceniał to 
zwłaszcza europejski przedstawi: 
ciel Steinwaya, gdy przed wyjaz- 
dem do Ameryki ofiarował Pade- 
rewskiemu wszelkie udogodnienia 
ze strony firmy, byle tylko na zie- 
mi amerykańskiej nie grał na in- 
nych instrumentach. 

Dla Paderewskiego zaś wartość 
fortepianów Erarda, jakoteż póź- 
niej Steinwaya, polegała na twar- 
dości i sile orz wyrazistości ich 
dźwięku. Grywał na normalnych 
koncertowych instrumentach se- 
ryjnych. a jedyną w nich specjal- 
nością było to, że w fortepianie, 
na którym miał koncertować, mu- 
siało być naskórkowanie młotków 
wykonane szczególnie starannie, 
by zapewnić siłę tonu. Jeśli zaś, 
upodobawszy sobie pewien instru- 
ment, nie rozstawał się z nim tak- 
że podczas następnych koncer- 
tów danej serji, to wynikało to z 
samej jego natury, opartej na 
wielkiej stałości charakteru a 
stąd i na pewnym  konserwatyz: 
mie życiowym, dzięki któremu nie 
lubił zbyt wielkiej zmienności w 
tem, co najbardziej bezpośrednio 
Hh związane z jego osobą i sztu- 

ą. 
(Dokończenie nastąpi) 


O uczczenie pamięci 
$. p. Władysława Skoczylasa 


Otrzymaliśmy poniższą odezwę: 

„Śmierć zabrała niespodziewanie 
spośród szeregów artystów polskich 
Władysława Skoczylasa. Imię Jego 
mie jest jedynie imieniem artysty, 
artysty nieprzeciętnej miary, ozna- 
| cza ono o wiele więcej, niż pozycję 
artystyczną, oznacza bowiem, że 
Skoczylas stworzył w Polsce grafi- 
kę. Przed nim byli większej lub 
mnicjszej miary graticy, ale grafi- 
ka polska nie istniała. Kiedy pod- 
czas słuletniego państwowego letar- 
gu Polski malarstwo, literatura i 
teatr pielęgnowały twórczość ducho- 
wą narodu, micjsee grafiki ziało 
pustką. Tu i ówdzie ten i ów — 
mały czy wielki był gratikiem, so- 
bie tylko a muzom. Skoczylas, za- 
równo przykładem własnego dzicła, 
jak pracą pedagoga i trudem orga- 
nizatora powołał do istnienia i po- 
stawił na miejscu należnem nietylko 
we własnem społeczeństwie, ale i 
wśród narodów świata, grafikę pol- 
ską. Władysław Skoczylas w odro- 
dzoncj państwowo Polsce był na od- 
cinku sztuki budowniczym wyjątko- 
wym. Ocenili to wszyscy. Państwo 
widziało w Jego pracy pożyteczny 
dla narodu wysiłek obywatela. Dzię- 
ki Skoczylasowi możemy książkę 
polską zilustrować polską  ryciną, 
możemy dać poczcie polskiej polską 
markę, możemy być na arenie świa- 
towej obceni tam, gdzie są obeent 
graficy wszystkich państw. Dzięki 
Skoczyłasowi polscy graficy mogli 
uzyskać laury w zawodach arty- 
stycznych na obu półkulach ze Ško- 
czylasem na czele. Szereg wybitnych 
nazwisk grafików polskich — to na- 
zwiska Jego uczniów. Dzisiaj, kic- 
dy twardy los odebrał Go nam trwa- 
jącego na posterunku, nie możemy 
pozwolić, aby te, co On zbudował, 
uległo zaniedbaniu. 

Przyjaciele, koledzy, uczniowie, 
artyści, przedstawiciele kultural- 
nych zrzeszeń powodowani pragnie- 
niem najwłaściwszego uczczenia pa- 
mięci artysty-budowniczego, zawią- 
zali Komitet, majacy za zadanie u- 
trwalenie prae, zapoczątkowanych 
przez Zmarłego. 

Komitet uczczenia ś. p. Władysła- 
wa Skoczylasa zamierzył podjąć 
prace, związane z przygotowaniem 
monografji artysty, a_ następnie 


stworzeniem funduszu imienia . Sžo- 
czylasa dla dania trwałej podstawy 
dalszemu rozwojowi, w pierwszym 
rzędzie, szezególnie przez Zmarłego 
umiłowanego drzeworytu, jak rów- 
nież grafiki wogóle. Komitet zwra- 
ca się wobce tego do najszerszych 
warstw społeczeństwa z niniejszą o- 
tczwą dla uzyskania materjalnego 
poparcia swoieh zamierzeń. Komitet 
nie obawia się zawodu ze strony 
społeczeństwa, które swoją otiarno- 
ścią pozwoli na zebranie funduszu, 
potrzebnego dla ustanowienia kilku 
stypendjów imienia Władysława 
Skoczylasa dla młodych drzeworyt- 
ników i grafików wogóle. Kwota stu 
kilkudziesięciu tysięcy, łatwa do o- 
siągnięcia przy zbiorowym wysiłsu, 
będzie zabezpieczeniem nietylko 
przed borykaniem z materjalnym 
niedostatkiem, ale pozwoli na grun- 
towny rozwój ich talentów, jakże 
nicodzownych w tylu dziedzinach 
zarówno państwowego, jak i spo- 
łecznego życia. W ten sposób naj- 
milszy sercu Zmarłego zwróci pań- 
stwo i społeczeństwo dług wdzięcz- 
ności za hojny dar trudu artysty- 
obywatela, który w sztuce swojej 
wywodząc się z instynktu arty- 
stycznego polskiego ludu uczynił zeń 
chlubę polskiego narodu. 


Komitet Organizacyjny Uczczenia 
6. p. WŁ. Skoczylasa.: Edmund Bur- 
tłomiejeczyk, Stefan Benzef, Michał 
Boruciński, Tadeusz Breyer, Tadeusz 
Cieślewski syn, Józef Czajkowski, 
Stanisław Czajkowski,  ZŻyg'unt 
Grabowski, prorektor Władysław Ja- 
rocki, Wojciech Jastrzębowski, uyg- 
munt Kamiński, Czesław Knothe, 
Micczysław Kotarbiúski, Felicjan 
Kowarski, Henryk Kuna, Jerzy 
Kuncewiez, Andrzej Nowak, St. O- 
strowski, Leonard Pękalski, Bohdan 
Pniewski, rektor Tadeusz Pruszkow- 
ski, Szczęsny Rutkowski, Karol Ti- 
chy, dr. Mieczysław Treter, Jerzy 
Warchałowski, Stanisław Woźnicki 
gen. Rordjan Zamorski, 

W związku z powyższą odczwą 
Komitet podaje, że konto P. K. O. 
dla składania ofiar nosi Nr. 22.388. 
Sckretarz Komitetu Wykonawczego, 
T. Cieślewski syn, urzęduje w śro- 
dy i piątki od 1 do £-ej w Insty- 
tucic Propagandy Sztuki, tel. 240-10. 


